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Przewroty partyjne. 


Wiadomości o stosukach wewnętrznych w 
Kole polskiem brzmią wcale nie wesoło. Utrzy- 
muje ono dotychczas niewzruszenie tę poważną 
Pozycyę w izbie posłów, na jakiem postawiła 
narodową _ reprezentacyę polską w austryackim 
parlamencie  czterdziestoletnia jej wytrawna i 
konsekwentna polityka. Do dziś stoi Koło polskie 
na tem stanowisku, jako jedna z najbardziej 
wpływowych i najbardziej poważanych organiza- 
cyj pariamentarnych — siłą tradycyi i wagą zna- 
komitych kwalifikacyj, zdolności i doświadczenia 
parlamentarnego polityków, stojących na czele 
jego. Lecz czy talent, zręczność, doświadczenie 
przewódzców Koła zdołają zmienić następstwa 
powszechnego głosowania — zdołają uchylić kon- 
sekwencyj zmienionego składu Koła? 


Zasada solidarności Barodowej, zasada, że 
względy narodowe idą po nad wszelkie względy 
partyjne, jest i teraz tym łącznikinm idealnym, 
który nudaje niewzruszoną moc organizacyi Koła. 
jednocząc jego różnorodne żywioły składowe w 
klub tak silny i tak poważany, że wpływy jego 
o wiele przewyższają niejedną liczebnie o wiele 
od niego silniejszą organizacją parlamentarną. 
Lecz to jest nie do uniknienia, że Koło polskie 
w nowym parlamencie musi przejść ciężki pro 
Ces wewnętrzny organicznego przetrawienia o- 
Wych różnorodnych żywiołów, z jakich obeenie 
Się składa. Każdy dzień przynosi nam teraz co- 
Taz nowe wiadomości o rozmaitych komerażach 
w licznych kółkach i odcieniach kółek, istnieją: 
Cych w Kole, o przewrotach w stosunkach pat- 
tyjnych w Kole, o ewolucyach, których żródłem 
_ 8Ą rozmaite dążenia i pragnienia... 

Dawniej spory osobiste i partyjne pomię- 
dzy stronnictwami i ich przewódoami nie słu- 
żyły do eksportu i załatwiano je w kraju. Ostat- 
nig instancyą w takich wypadkach było sejmowe 
Koło poiskie, W Wiedniu stało Koło polskie w 
obec rządu i obcych stronnietw opancerzone swo- 
Ją solidarnością, jednością silne, — zoienawidzo- 
ne przez wrogów sprawy narodowej, ale wzbu 
dzające respekt u wszystkich. 

Lecs cóż robić! Ione czasy teraz nastaly, 
inni ludzie weszli na widownię... Jeszcze nie 
mieli oni czasu zżyć się z sobą, więc trudno na 
wet dziwić się temu, że zachodzą pomiędzy nimi 
starcia osobiste i zasadnicze nieporozumienia. 


Powstała w tych dniach „Unia demokra- 
tyczna* w Kole. Wypowiedzieliśmy już o niej 
swoje zdanie — mianowicie, że dalecy jesteśmy 
od tego, bysmy chcieli uważać tę organizacyę 
polityczną niewątpliwie patryotycznych żywiołów 
miejskich, za objaw niebezpieczny dla sprawy 
narodowej — zwłaszcza, gdy owa „Unia“ opiera 
Się na zastrzeżeniu solidarności narodowej, jako 
naczelnej zasady kierowniczej w jej polityce. 
Znając jednak dobrzo sposób myślenia i usposo- 
bienie rozmaitych wybitniejszych posłów demo- 
kratycznych, którzy związali się w Unię, wiemy, 
że dużo jeszcze wody upłynie w Wiśle, a nawet 
w Pełtwi, zanim. ci panowie zdołają przyzwyczaić 
się nawzajem do siebie, i będą razem szli szcze- 
rze, bez tajemnych niechęci 1 zastrzeżeń. Zgoda 
i jednomyślność nigdy nie były cnotami demo- 
kracyi, a już najmniej podobno demokracyi pol- 
skiej. Jeżęli więc nie widzimy niebezpieczeństwa 
w utworzeniu Unii demokratycznej, to musimy 
zaznaczyć, że za nieszczęście narodowe musieli- 


wd 


ćwiczeniach. Władały one mieczem i oszczepem | czyna do Lubomia w r. 1792 kosztowała według | 


Życie polskie. 


(Władysław Łosiński: „Życie 


i i d h 
wiekach. Wiek XVI-XVIII", wów 1901. 'Nakła- 
dem księgarni Altenberga, Warszawa E. Weade i 


Spka, 8-vv. Str, 282), 


(Dokończenie). 


Życie na wsi było ożywione i ścisłe, ale 
miało swoje dotkliwie przykrości, a zły sąsiad 
uchow.ił za klątwę i nieszczęście szlacheckiego 
żywota. Bywały też procesy i wojny sąsiedzkie 
zacięte, nieprzejednane, zabójcze, Nie obywało się 
i bez zajazdów, które równały się napadowi ban- 
dy opryszków, bo kończyły się rozlewem krwi 
i pożarem domostwa. Bywali jednak — i to naj- 
częściej — dobrzy sąsiedzi, a wśród nich, nie- 
Ocenione typy: sąsiad z pretensyami do wielkie- 
go świata; srogi towarzysz Marsa, co sobie „o- 
gromnie poczyna, okiem gryzie orzechy, wąsem 
muchy ścina“; dalej sąsiad chudzina ale „górnej 
fantazyi*; sąsiad importun i nudziarz ; sąsiad 
wielki człowiek, statysta, co „stąpa Z tabulatury, 
siła dyszkuruje*; sąsiad darmochwał, prototyp 
Fredrowskiego Papkina, który przy pełnych opo- 
wiada swoje bohaterstwa : 


Jan Wallach i Syn 


Lwów -- Piątek dnia 26 Października 1904. 


byśmy poczytywać, gdyby na gruncie wiedeńskim 
i w łonie Koła pomiędzy rozmaitemi frakcyami 
demokratycznemi miało przyjść do silnych emu- 
lacyj... Doświadczenie życia publicznego uczy, iż 
starcia partyjne nie wybuchają nigdy tak silnie, 
jak po sztucznych próbach zjednoczenia, zjedno- 
czeniach więcej formalnych, nie opartych na or- 
ganicznem wyrównaniu różnie, ale będących wy- 
nikiem więcej lub mniej sprytnych manewrów o- 
sobistych. 

Niepocieszającym objawem są dzisiejsze 
doniesienia o zajściach w kółku adherentów ks. 
Stojałowskiego i ks. Pastora. Klub ten, zwany 
ludowem centrum, powstał jedynie zapobiegli- 
wością ks. Pastora w połączeniu tych, którzy nie 
należeli ani do konserwatystów, ani do demokra- 
tów a nie godzili się z programem ludow owym 
opartym głównie na podniecaniu nienawiści ku 
obszarnikom. Brak jasnych wytycznych, —- choć 
były one jaśniejsze, aniżeli są w unii demokra- 
tycznej -— a równocześnie współzawodnictwo w 
kierowaniu tyn klubem, rozgrywające się między 
ks. Stojałowskim a ks. Pastorem, doprowadziły 
po niedługim czasie do rozbicia się jego. Wedle 
ielegranaów dzisiejszych wastąpił rozłam w cen- 


"rum. Przy ks. Stojałowskim zostali: Fijak, Sto- 


handel, Szajer i Dobija a przy ks. Pastorze: ks. 


|Rzeszódko, ks. Zyguliński, ks. Hanusiak, ks. Męski, 


ks. Szponder, ks. Londzin i Stanisław Potoczek. 
Być może, że jeszcze jakaś chwilowa naprawa 
stosunków przyjdzie do skutku, ale, żeby na dłu- 
go, można wątpić. 

Niewesołe są tedy wewnętrzne dzieje te- 
raźniejszego Koła polskiego — tembardziej, że 
i w całym parlamencie zaczynają się pokazywać 
rysy niebezpieczne, złowróżbne płomyki niezaspo- 
kojonych ambicyj partyjnych i osobistych, które 
mogą sprowadzić parlament, przed którym stoją 
sprawy państwowe pierwszorzędnej wagi, na ma: 
nowce awantur, 

W takiej Izbie bardzo potrzebna jest soli- 
darne, silne i spokojne Koło polskie. 


Z obozów ruskich. 


(„Haliczanin* i „Dilo“ o koaferencyach posłów ru- 
skich z br. Beskiem, — „Hromadzki Hołos* o roz- 
łamie w obozie ukraińskim.) 

„Haliczania* zapisuje doniesienia z Wiednia, 
iż w czasie konferencyj posłów ruskich z br. 
Beckiem, ci zagrozili obsirukcyą podczas rozprawy 
nad ugodą węgierską na wypadek, gdyby rząd 
ceniralny nie uczynił zadość znanym postulatom 
ruskim. Prezydent ministrów nie uląkł się tych 
pogróżek; oświadczył, że ugoda jesl fuadamen- 
talną koniecznością państwową i że wobec tego 
wszelkie partyjne targi są wykluczone. Oświad- 
czenie stanowcze br. Becka skonfundowało po- 
słów i oni poczęli Się usprawiedliwiać, że ich nie 
zrozumiano, że oni co innego mieli na myśli itd 
Po tych wynurzeniach rozpoczęły się dalsze kon- 
ferencya. 

Organ staroruski, doniósłszy o tem wszyst- 
stkiem, pisze: „Społeczeństwo z takimi polityka 
mi daleko nie zajdzie. Polityk powinien mieć 
rozum w głowie; on winien najpierw należycie 
rozważyć, jakie żądania można stawiać i gdzie 
można wystąpić ze stanowczemi grożbami, Ale 
iak sobie iść na ślepo, bez należytego namysłu, 
bez zastanowienia i po prostu powiedzieć sobie : 
„ot, spróbujemy; może rząd zlęknia się naszych 
pogróźsk i poczyni nam ustępstwa — tak mogą 
postępywać tylko szarlatani 1 awanturnicy. Poli- 
tyka jest sztuką, której trzeba się uczyć, a w 
pierwszym rzędzia trzeba mieć w głowie rozum 1 
rozsądek. (u, którzy go nie mają, zamiast polity- 


Mnie nigdy straszna nie jest Ordy zgraja, 

Jam wziął Neczaja | 

Jam Karosz — Murzę z Supenkazym gromił. 

Jam Kónigsmarka szkwadrony przełomił, 

Od mej walecznej szabli Dołhoruki, 

Rozsiekan w sztuki! 

Jam w Holzacyi nieleniwym chodem 

Stanął, gość straszny pod Fryderykrodem 

Jam pierwszy w szturmie torunskim na 
[wały 

Wpadał zuchwały ! 

W trzy słowa Reja: „konik, chartek, pta- 
szek* — da Bię ująć to wszystko, co po za to- 
warzyskiem życiem wypełniało swobodne od go- 
spodarskich trudów chwile i stanowiłu ulubioną 
rozrywkę szlachecką. Spori jeździecki i myśliw- 
ski był nieodzowną potrzebą, realnym warun- 
kiem bytu. Słynęli Polacy w całej Evropie jako 
jeźdźcy, słynął koń polski, którego rasa zaginęła 
dopiero w XVIII wieku. Słynne były stadniny. 
Ćwiczenia rycerskie odbywały się zawsze na ko- 
niu — a tak je opiewa Piotr Zbylitowski: 


Jedni na chyżych koniach do pierścienia 
[skoczą, 

Drudzy w kole obrotnem na nich kształt- 
[nie toczą 

ten z ptaszej 
[rusznicy, 


Ten z łuku do magierki, 


Ten rohatyną ciska... 


EU, 
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wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


ki, będą popełniali głupstwa. Można mieć piękne 
zdolności do ulicznej agitacyi, można siłą argu- 
mentacyi i obiecanek  nieziszczalnych porwać za 
sobą bezkrytyczne tłumy i w ten sposób zostać 
posłem, ale wartość takich deputatów w krótkim 
czasie się wyjawi. Wobec bezkrytycznych tłumów 
ludu są oni miatrzami w głoszeniu — wprost nie 
do uwierzenia głupstw, £2 w obliczu polityka 
zawodowego, zwłaszcza człowieka rozuiau, oni 
łatwo się konfundują i zapominają języka w gę- 
bie. Coś takiego wydarzyło się posłom ukra- 
ińskim. 

, „lialicz.* przewiduje, że ustępstwa, jakie 
w ciągu dalszych konferencyj br. Beck może po- 
czynić posłom ukrainofilskim, mogą być drobne; 
br, Beck nie może, nie zechce narażać się Pola- 
kom, „wszechmożnej, polsko-konserwatywnej par- 
tyi“. Zdaniem organu staroruskiegojkoszty ustępstw 
będzie musiała spłacić partya russko-narodowa. 
„Halicz.* zsznacza, że ukrainofile mieli i mają 
wielki apetyt na pozostający dotychczas w ręku 
starorusinów lwowski „Narodnyj Dim“. W spra- 
wie odbicia „kacapom* tej milionowej fortuny, 
odbyły się przed miesiącem narady w lwowskiej 
ukr. „Besidzie*. Jest więc „perienlum in mora“ 
i „Halicz.“ wzywa posłów staroruskich, aby w 
porę położyli tamę „zakusom ukraińskim“. 

cs 


„Diło*, organ klubu ukraińskiego, wystę- 
puje również przeciw temuż klubowi, poddając 
surowej krytyce jego „taktykę sekretów“, jakiej 
klub w dalszym ciągu się trzyma. „Diło* skarży 
się, że znowu od 19 bm. nie otrzymało żadnych 
oficyalnych douiesień co do dalszych konferencyj 
br. Becka z posłami ruskimi — ale natomiast 
„Ruslan“ i czern. „Bukowyna* podały, że p 
Wasylko konferował z hr, Potockim dla osobi- 
stych celów informatywnych, bez autoryzacyi 
klubu. „Diło* wyraża zdziwienie, dlaczego do 
konferowania z namiestnikiem wysłano przewódcę 
polityków bukowińskich, jacy „na każdym kroku 
objawiają aż do obrzydzenia czarno-żółtą lojal- 
ność, do której my, Rusini galicyjscy, nie mamy 
najmniejszego powodu ani ochoty. A jeśli p. 
Wasylko konferował na własną rękę, prywatnie, to 
tembardziej wydaje się „Ditu“ a.eodpowiedniem 
takie mięszanie się do spraw gauicyjskich. Rusini 
galicyjscy mają swoich przedstawicieli, którzy 
w pierwszym rzędzie powołani są do konferowa- 
nia z reprezentantem kraj. rządu, a skoro oni 
potrzebują pośrednika, to w każdym razie po 
winna nim być osoba, która patrzy na sprawę 
ruską w Austrgi nie ze «*anowiską bukowińskie 
go czarno-żółtego lojaliamu*. Dalej ma „Dito“ 
za złe p. Wasylce, że odbył naradę z p. Barwiń 
skim, przedstawicieiem Kursu, przeciw któremu 
„naród ruski zawsze protestował jak najener- 
giczniej*. 

Organ radykałów ruskich „Hrom. hołos* 
twierdzi, że w obozie narodowieckim zanosi się 
teraz na ważne zmiany. Dwa skrajne prądy: Kle- 
rykalno- konserwatywny, reprezentowany przez 
popów i postępowo-demokratyczny, reprezentowa- 
ny przez inteligencyę świecką, nie mogą się zmie 
ścić w granicach jednej partyi, i choć powoli, 
lecz stale rozrywają ją na przekór szczerym Zza- 
chodom rzeczników jedności partyjnej. Coraz czę- 
ściej występują „ciemni duchownicy* ze swemi 
serdecznemi pragnieniami zapanowania nad ukra- 
ińskim narodem w Galicyi ; coraz śmielej podno- 
si głowę czarny internacyonał, ta hydra, która 
swym oddechem zatruwa życie społeczne całej 
n emal Europy“. 

W dalszym ciągu charakteryzuje „Hrom. 
hoł.* partyę narodowiecką w ten sposób: „Na- 
cyonalno-iemokratyczna partya nie jest żadną 
partyą, ale tylko prostem zbiegowiskiem ludzi 
różnych poglądów, dążności, zasad itd. zbiegowi- 
skiem dia wspólnego żeru, nie zaś jakąś zbitą 
masą ludzi, złączonych dla walki o wspólny spo- 
łeczno-polityczay ideał. Jest czemś  dziwacznem, 
Śmiesznem, że w.tej partyi stoją obok siebie naj- 
różnorodniejsze żywioły — poczynając od naj- 
czerwieńszych socyalistów, a skończywszy na za- 
twardziałych klerykałach. Myśmy nieraz zwracali 


tak samo dobrze, jak mężczyźni. Kiedy król 
Władysław IV w r. 1638 w przejeździe do wód, 
bawił na dworze cesarskim w Wiedniu i urzą- 
dzono tam strzelanie do tarczy 0 nagrody, za 
najcelniejsze strzały wzięły premie trzy Polki 
z orszaku królowej: kasztelanowa sandomierska 
Kazunowska, wojewodzina łęczycka Leszczyńska 
i panna Lukrecya Quldenszternianka, późniejsza 
starościna warszawska Grzybowska. 

Szlachta była w ciągłym ruchu do krew- 
nych i do przyjaciół i nie odstraszała jej nawet 
stumilowa odległość. Jeżdżono do grodu, na kwe- 
rele i na roczki sądowe, które tym sposobem 
sprowadzały tłumy. Sejmiki były pierwszą szkołą 
polityczną szlachcica, z której wracał niekiedy 
mądrzejszy, lecz częściej nie mądry i nie cały, 
z ciężką głową a lekkim mieszkiem. W każdą 
dalszą drogę wybierał się szlachcic z całym ta- 
borem — a cóż dopiero magnat! Bogusław Ra- 
dziwiłł (1865 r.) pisze do swej narzeczonej, „że 
choćbym incognito do Mitawy przyjechał, tobym 
przecież musiał mieć 1000 koni i ludzi z sobą, 
tobym razem całą Mitawę wyjadł*. 

Zbytek w podróżach nie ustał i w wieku 
XVIII. Ks. Adam Czartoryski jadąc z Puław na 
Wołyń, odbywał tę podróż w 400 koni i 14 wiel- 


uwagę na to, że ta partya nie ma żadnego pro- 
gramu; wskazaliśmy na tę okoliczność, jako na 
zawiązek partyjnej śmierci nac.-« emokracyi. 

Partya musi się rozbić, gdyż w jej łonie 
nie mogą się pomieścić dwie grupy; klerykalno- 
konserwatywna i postępowo-demokratyczna, któ- 
re dzieli bezdenna przepaść”, 

Dalej pisze „Hr. hoł*, że rozłam może się 
da na jakiś czas zażegnać, ale z tem większą 
siłą musi on wybuchnąć w przyszłości. Ow roz- 
łam będzie dla całego narodu ruskiego, a w 
szczególności dla partyi radykalnej „nadzwyczaj 
korzystny“. Inteligencya świecka utworzy zape- 
wne osobną partyę narodowiecką, ale „na rui 
nach aac.-demokracyi powstanie też nowa partya 
klerykalna, która zagarnie pod swą komendę 
wszystkich księży i dojdzie może do znacznego 
wpływu między ruskim narodem. „Hromadzkij 
hołos* nie obawia się jednak dłuższego panowa- 
nią klerykałów, a natomiast z roziamu ukrajńców 
się cieszy, bo „inteligentna młodzież pocznie w 
większej ilości zaciągać się w radykalne huíce 
bojowe i wyrośnie na prawdziwych przewódców 
szerokich mas ludowych“. 


Z Królestwa polskiego. 


Nar. demokracja przeciw społecz. akeyi katolicki ej.) 

Zarząd stronnictwa narodowo-demokraty- 
cznego wyddai poufay okólnik, wedle którego 
stronnictwo to „uważa za szkodliwe tworzenie 
organizacyi o kierunku polityczno-społecznym i 
zabarwieniu ściśle katolickiem, dążącej do obję- 
cia całego narodu i uznaje konieczność przeciw- 
stawienia się takiej organizacyi*. Zarazem pole- 
ca, „aby zwracano uwagę na działalność Związ 
ku katolickiego i przeciwstawiano mu się, gdzie 
występuje jako organizacya polityczna lub ze 
szkodą dla interesów narodowych“. 

Opublikowanie tego okólnika poufnego przez 
dzienniki katolickie wywołało wielkie rozgorycze- 
nie w sferach katolickich przeciw narodowej de: 
mokracyi, skutkiem czego „Głos polski“ wystąpił 
Z. wyjaśnieniami. Nie zaprzeczając istnienia 
wspomnianego dokumentu, powiada na usprawie- 
nie narodowej demokracyi: „Zbytecznem jest 
wieczae łączenie organizacyi bojującej katolicyz- 
mu z Kościołem samym i kwestyami wiary. Nikt 
ie zaprzecza, że Związek katolicki ma takie 
samo prawo do bytu, jak stronnictwo narodowo- 
demokratyczne, ale przez to samo prawo do by- 
tu, przez fakt zejścia w arenę walki partyjnej 
może natrafić na takież przeciwdziałanie, jakie 
napotyka z innej strony dziatalność demokraty- 
czno-narodowa. Warto przypomaieć słowa aroy- 
biskupa Teodorowicza, wypowiedziane na zjeździe 
pisarzy i dziennikarzy katolickica w Warszawie: 
przestrzegał on przed nadawaniem pracy oby- 
watelskiej cech wyłączności wyznaniowej: „Ko- 
ściół powinien jednoczyć, nie dzielić; o'e powi- 
nien płaszczykiem swoim pokrywać robót, nieraz 
marnych*. N.e innego nie mówi cytowana za- 
strzeżenie rady naczelne:*. 

W odpowiedzi pisze konserwatywne war- 
szawskie „Słowo*: „Narodowa demokracya, ma- 
jąca się dziś za jedyną wielką siłę, czynną w 
narodzie, odkryła w owym okóiniku wyraźnie o- 
bawę swoją i strach, aby w narodzie naszym nie 
zorganizowała się inna czynna, a stokroć większa 
jeszcze siła. Powołanie się na słowa ks. arcyb:- 
skupa Teodorowicza najgorszą usługę bronionej 
przez „Głos Polski“ fatalnej sprawie musi oddać. 
Znakomity mąż Kościoła nie powstrzy- 
m,wał katolików od jakiejkoiwick akeyi społecz- 
nej i nie wiązał ich sprawami samej wiary, ale 
przeciwnie popychał ica do wszelkiej działalno- 
ści społecznej, do której nie tylko ręce i mózgi, 
ale i serca przynieść są wina. Bardzo wielu Ka 
tolików, w zgodzie z tem ws«azaniem, pracowało 
dotychczas i na terenie akcyi stronnictwa naro- 
dowc-iemokratyczaego, a nawet w obu kołach 
polskich byli, jako stronaiey tej partyi wybrani, 
kapłani katoliccy. Ale ten sojusz może trwać do- 
póty, póki stronnictwo narod. deinokracyi nie 
przeciwstawi się społecznej akeyi rozwiniętej 


Rok XLVii. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gaze- 

Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow- 
skiej Pasaż Hausmana: We Wiedniu: Haasonstein 
% Vogler (Otto Masa) I Kirstnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 3), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Grinangergasse 12, M. Dukes Nach, Max Angen- 
feld & Emerich Lesaner I. Wollzelle nr. 9, Schallee 
Wolłzeile 11, J. Dannenberg II Praterstrasse 33, 
Adolf Chulawski VII Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
tarmstrasze 9: W Budapeszcie: Juliusz Leopoli 
VII. Elisabethring 41; We Fr n, M: 
Hassonstein & Vogler i G. Dauba & Comp.; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Raoz- 
kowski 14, Cite de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
czajne na jednoszpałtowy wiersz drobnym drukiem 
inb jego miejsce 20 bal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
respondenoya Ê hal. où wyraze. 


Numer kosztuje 8 h., na prowiacył 10 hal. 
(Numery dawm.jsze kosztują po 10 ot.) 


przez „organizacyę bojującą katolicyzmu“. Ta 
bowiem „organizacya bojująca katolicyzmu* ma 
wielkie zadania do spełnienia w kraju naszym, 
zabiera się do spełnienia tych zadań od- 
ważnie i z wiarą gorącą — a skoro podoba się 
narod. demokracyi w naiwnym  frazesie oddzielić 
tę „organizacyę bojującą katolicysma" od „Ko- 
ścioła i kwestyi wiary“, możemy zapewnić, że 
ta „bojująca organizacya* odepchnie wszelkie 
stawiane jej przeszkody przez popularne dziś je- 
szcze stronnictwo — gestem bez wahania. Obóz 
katolicki w naszym kraju nie szukał bynajmniej 
scysji ani sprzeczki z harod. demokracyą. Jeżeli 
atoli publicyści tego stronnictwa grożą akeyi 
społecznej katolickiej „przeciwdziałaniem* i jeżeli 
rada naczelna rozsyła przeciw tej akcyi wici, to 
niechże dobrze zanotuje sobie i zapamięta, kto tu 
jest stroną zaczepną i napastującą. Odpowie- 
dzialność za wojnę bierze na siebie ten, kto 
wojnę wypowiada.“ 


Przyszły prezydent Stanów Zjednoczonych. 


W marcu 1903 roku kończy się okr:s u- 
rzędowania obecnego prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych Roosevelta. Wybory na prezydenta to 
sprawa poruszająca do głębi całą ludność Uoti, 
nie dziw więc, że już dziś, gdy jeszcze przeszło 
rok czasu do kampanii wyborczej, kwestya na- 
stępcy Roosevelta jest bardzo aktualną i stanowi 
przedmiot ożywionych rozpraw w prasie, na ze- 
braniach, w salonach, na poddaszach, słowem, 
że jest przedmiotem dyskusyi publicznej w ca- 
łych Stanach Zjednoczonych. ! 

Roosevelt sam oświadczył, ża kandydatury 
nie przyjmuje, chociaż nie jest wykłuczone, że w 
ostatniej chwili ulegnie presyi swoich zwolemni- 
ków i zmuszony poniekąd, będzie ponownie kan- 
dydował. Jeżeli to uczyni, to jest pewne, że zo- 
stanie wybrany, bo Roosevelt jest obecnie najpo- 
pularniejszym człowiekiem w Ameryce północnej. 
Szczególnie wałka jego przeciw wyzyskowi kapi- 
talistów, związanych w trusty, zjednała mu sym- 
patye i przywiązanie szerokich mas ludności. Po- 
nieważ jednak jest nieprawdopodobne, ażeby o- 
becny prezydent ponownie kandydował, więc 
dwie kwestye przedewszystkiem zajmują Opinię 
publiczną w Ameryce: kto będzie jego następcą 
i co zrobi Roosevelt po ustąpieniu z prezy- 
deniury ? 

Żeby dzisiejszy kierownik losów Unii miał 
bezczynnie wieść życie zasłużonego kapitalisty, 
na to nie pozwala mu ani skromny stosunkowo 
jego majątek osobisty, ani wrodzona energia 
czynu. Przeznaczają mu więc bądź to stanowisko 
kierownika jedoego z wielkich uniwersytetów a- 
merykańskich, bądź to posadę ambasadora lub 
redaktora jakiej wpływowej gazety amerykań- 
skiej. Wszystko to są naturalnie tylko przypu- 
szczenia, ale bardzo ciekawie charakteryzują one 
stosunki amerykańskie w ogóle, a zarazem opi- 
nię o dzisiejszym prezydencie. 

Niemniej ciekawą jest lista kandydatów, 
którzy wchodzą w rachubę przy przyszłych wy- 
borach. Przedewszystkiem będzie się naturalnie 
znowu walka toczyć między republikanami i de- 
mokratami, temi dwoma zasadpiczemi stronni- 
ctwami amerykańskiemi, z których rządzące dzi- 
siaj, republikańskie, ma charakter wybitnie im- 
peryalistyczny. a drugie więcej liberaln:'e jest 
zabarwione. Jedynym kandydatem demokratów 
jest znany p Bryaa. Dwa razy już uległ on 
przaciwnikowi repubiikańskiemu i najprawdopo- 
dobniej przepadnie także i teraz, jeżali re- 
publikanie będą umieli postawić odpowiednie- 
go kandydata jako następcę Roosevelta. Ale 
kandydatów po stronie republikańskiej jest 
dużo, a który z nich zostanie uznany jako naj- 
godniejszy, to jeszcze wielka kwestya. Największe 
szanse ma niewątpliwie dzisiejszy sekretarz stanu 
dla spraw wojskowych Taft, cnoćby dlatego, że 
poleca go sam Rooseveit Jest to zresztą czło- 
wiek niewątpliwie bardzo dzielny, a zdolności 
swoje rządzenia pokazał na Filipinach, gdzie 
przez kilka lat był gubernatorem. Ale Tefo ma 


I oto jest treść najnowszego dzieła Włady- 


dochowanego rachunku około 372.000 zł. Każda sława Łozińskiego, treść, podana niezwykle ob- 


legacya polska olśniewała swoją zewnętrzną świel- 
nością cudzoziemców. Nikomu z licznych człon- 
ków tych misyj nie imponuje zagranica swoim 
dohrobytem i kulturą. Wracają jakby utwierdzeni 
w przekonaniu, że polska pszenica i polska sza- 
bla więcej warte Gd handiu, przemysłu i sztuki. 
Nie da się zaprzeczyć, że zamiłowanie zbytku, 
próżność i awanturnicza fantazya, wiodły mło- 
dych podróżników ówczesnych na bazdroża. Stąd 
pochodzi, że mnożyły się zagranicą dwuznaczne 
karyery polskie, fałszywie świetne, samozwzńczo 
znakomite, bardzo krótkie i bardzo niesławne. 

Znakomitą swą książkę kończy autor na- 
stępującym ustępem: 

„Koniec XVIII wieku — koniec staropol- 
skiego świata. Zdawałoby się, że koniec stanow- 
czy, ostateczny, koniec końców. Już dlatego, że 
świat ten nie zanikał, nie ustawał, nie przeobra- 
żał się normalnym biegiem społecznego postępu 
i rozwoju, ale urwał się niejako gwałtem i ka- 
tastrofą, runął wraz z bytem politycznym. A prze- 
cież ta demarkacya była tylko mechaniczną, tu 
granica pozostała płynną — i nie byłoby to mo- 
że niewdzięcznem zadaniem dla historycznego 
badacza-psychologa: wykazać, jak tej dalekiej 


Kobiety również próbowały się w tych |biądów. Podróż Szczęsnego Polockiego z Tul- | przeszłości jesteśmy już dalecy i jak — blizcy...« 


handel sukna 


i towarów wełnianych 


- Lwów, Rynek 33. 


(założony w r. 1841) 


Poleca na sezon bieżący najnowsze maleryaiy angielskie i krajowe. 3a 
nowe, myśliwskie, spoztowe, palta jesienne i zimowe, wierzchy na fatra, bandy, kostyumy damskie, 
Wielki wybór sukaa czaraego i palmeratonu na palta i żakiety damskie, welwety, 


szernie w rozległych ramach, udzielo.;ych skwa- 
pliwie na tem miejscu, a to ze względu na do- 
niosłość tej pracy. W dzisiejszych czasach, w 
któryck pojawia się dążność do deptania trady- 
cyi dawnej, wspomnień przeszłości, wszystkiego 
w ogóle, co nas wiązać powinno z minionemi 
wiekami historyi naszej — należało właśnie tego 
rodzaju pracę szeroko pudać do wiadomości spo- 
łeczeństwa polskiego. 

Znamienną cechą każdej treściwie napisanej 
książki jest to przedewszystkiem,że o niej treści- 
wie napisać niepodobna. Analiza dzieła w ten 
sposób napisanego jest prawie niemożliwą. Spra- 
wozdawca jest tu bezsiiny, bo w jaki sposób 
może źwięźle i krótko streścić sublelnie nagro- 
madzone, umiejętnie rozłożone, przedziwnie upo- 
rządkowane, prawie ponumerowane szczegóły, da- 
ty i wiadomości, objęte misternie wyrobioną 
siatką — w której każde oczko przeznaczone 
jest dla właściwego mu, z góry dlań przezna- 
czonego przedmiotu ? 

Bogactwo szczegółów jest tak wielkie w tem 
dziele, że utonąć by w niem można, gdyby nie 
doświadczona, żelazna ręka autora, która objęła 
wszystkie te szczegóły w należyte karby, rozło- 
żyła je konsekwentnie, misternie, stwarzając pod. 


Na ubcania marcynarkowe, salo- 


meltoay i lodeBy 


na liberye w wie:kim wyborze, — Próbki na żądanie gratis. 


Z 


dużo przeciwników, nietylko wielkich kapita- 
listów, którzy będą go zwalczać, jako męża za- 
ufania Roosevelta, lecz także w szerszych kołach 
w stanie Ohio, skąd jest rodem; szczególnie z 
dwoma senatorami stanu tego źyje w zaciętej 
nieprzyjaźni. Wobec tego ma także pewne wi- 
doki zostania oficyalnym kandydatem partyi re- 
publikańskiej wiceprezydent Fairbanks, mimo że 
za nim nie wiele więcej przemawia, jak to, że 
był swego czasu wyznaczony przez poprzednika 
Roosevelta, prezydenta Mac Kinley'a, jako jego 
następca. Gdyby Mac Kinley nie padł z ręki mor 
dercy, byłby też Fairbanks niewątpliwie został 
jego następcą w „Białym domu.“ Obok tych staje 
jeszcze jeden poważny współzawodnik o godność 
prezydenta, b. minister sprawiedliwości, dzisiejszy 
senator Knox. Był on przez długi czas syndykiem 
wielki:h korporacyi kapitalistycznych i cieszy sią 
sympatyą w tych wpływowych sferach wrogich 
Rooseveltowi, przytem ma poparcie prasy, co 
szczególnie w Ameryce dużo znaczy. 

Wymieniani dawniej jako kandydaci, b. 
sekretarz stanu Shaw i senator la Folette nie 
mają dzisiaj powodzenia i zeszli na dalszy plan, 
natomiast bardzo liczą się z kandydaturą ministra 
stanu Elisha Roota, który jest zwolennikiem 
Roosevelta, a zarazem umiał utrzymać dobre 
stosunki z wielkimi kapitalistami. 


Korespondencye. 


Medyolan, 20 października. 
(Burre i powodzie we Włoszech północnych. Wyle- 
wy wód jeziora Lago Maggiore. — Zalane miasto, 
— Tragiczny: wypadek w Rimini. — Śniegi. — 
Pallanca. — Wylew rzeki Ticino. Kraj ka 
tastrof. ) 

Od wielu lat nie było we Włoszech takich 
powodzi, jakie nawiedziły obecnie prowineye: 
Lombardyę i Wenecyę, zwłaszcza okolice Lago 
Maggiore, Como i Garda. Między Ceresio, Gralla- 
rate i Valganna srożyła się wczoraj trąba po- 
wietrzna, która wyrządziła ogromne spustoszenia. 
Skutkiem przerwania się chmury Lago Maggiore 
wystąpiło z brzegów i zalało kilkanaście wsi 
okolicznych. Woda zalała siacyę kolejową w La- 
veno i Luino, oraz porty: Valtravaglia i Germi- 
gnana. Komunikacya kolejowa na wielu liniach 
przerwana. 

Kilkudniowe deszcze ulewne i przerwanie 
się chmury koło Pallanza spowodowało zalanie 
tego miasteczka; wiele domów zawaliło się. 
Wielkie straty ponoszą kupcy. Pocztę umieszczo - 
no na wzgórzu, w kościele św. Rocha. Piece w 
gazowni zalane i w mieście zalegają ciemności, 
Powodzi takiej nie pamiętają w owych stronach 
od r. 1872. W rzece Adydze wody przybyło o 
4 metry, w rzece Piave o 3 m. W Nowarze hu- 
ragan zaskoczył pociąg i piorun ugodził w ma- 
szynistę i palacza i zabił ich. 

W Lugano wody jeziora Lago Maggiore za- 
lały kilka gmachów publicznych. teatr, piękny 
ogród miejski i elegancką dzielnicę, gdzie się 
znajdują liczne pałace i wille. 

Tragiczny wypadek miał miejsce w Rimini. 
Kapitan kawaleryi, E. Pirandello wynalazł przy- 
rząd, służący do zużytkowania fal morskich w 
celu zwiększenia energii elektryczności. We Flo- 
rencyi zawiązała się spółka, ktora dostarczała 
kapitanowi kapitałów dla czynienia doświadczeń 
i ulepszeń wynałazku. W Rimini wybudowano w 
porcie pawilon dla czynienia pierwszych prób, 
Z pawilonem był połączony most, wychodzący w 
morze, a mierzący 195 metrów długości. Ubiegłej 
nocy burza morska wyrządziła wieikie szkody w 
porcie. Dziś z rana współpracownik kapitana, inż. 
Giorgio Neryadio wszedł w towarzystwie 2 ro- 
botników na ów most, by sprawdzić, jakie szko- 
dy wyrządziła burza. Morze nie było jeszcze u- 
spokojone i fale piętrzyły się. Jeda: z u.ch, naj- 
większa padła na most i uniosła ze sobą wspo- 
mniane trzy osoby. Zwłoki ich znaleziono w od- 
ległości 1200 metrów od wybrzeża. 

Ulewne deszcze padają w okolicach Lago 
Maggiore od 3 tygodni. Obecnie temperatura 
bardzo się obniżyła, a szczyty gór, otaczających 
wieńcem jezioro, pokrył gęsty śnieg. Wody 
jeziora rozlewają się na przestrzeni wielu mil. 
Widok zarówno grożny, jak majestatyczny. Szkoły 
wszędzie pozamykane; prace w fabrykach ustały ; 
komunika 'ya odbywa się za pomocą łodzi, Piękne 
miasteczko Pallanca, ulubione miejsce pobytu 
cudzoziemców, zdobne w wille i hotele pierwszo- 
rzędne, jest całkiem zalane. Ogrody i parki, 
bardzo starannie utrzymywane, przemieniły się 
teraz w stawy. Pod wodą stoją kawiarnie, restau- 


| NON a din 
ręcznik — istny słownik, do „życia polskiego“ 
się odnoszący, słownik, do którego każdy Polak 
zaglądać może i powinien, by czerpać z niego 
skarby wiadomości o przeszłem życiu przodków 
naszych, skarby, nagromadzone długą, żmudną, 
ciężką pracą, wspartą wielką erudycyą i olbrzy- 
mim talentem. Bo — jak w kolejdoskopie, brze 
suwają się przed okiem czytelnika te obcazy 
„Życia polskiego*, obrazy malowane smiał ręką 
głębokiego znawcy naszych dziejow, ręką pewną, 
mistrzowską, obrazy lśniące tysiącem barw, prze 
mawiające do duszy każdego Polaka jak echo 
minionych, przedziwnych, bajecznie biękitnych, 
niemal fantastycznych dni, o których zapominać 
nam nie wolno... 

Cały szereg monograśj historycznych tego 
autora, wielkiej źródłowej i naukowej wartości, 
wkracza w zakres literatury pięknej, gdyż każde 
jego dzieło jest prawdziwie artystycznie wykoń- 
czone pod względem formy, Pomimo więc nie- 
zgody w jakiej autor „Prawem i lewem*, „Pa- 
trycyatu* etc. Żyje już od dawna z autorem 
„Wita Narwoja* i „Madony Busowickiej*, ślady 
dawnej ścisłej z nim przyjaźci ciągle się przeja- 
wiają w obecnych historyeznych dziełach. Prze- 
śliczny język, dusza artystyczna, kultura ogrom- 
Ba, fantazya literacka, głęboka erudycya — 
wszystko to składa się na całość stanowiącą 
pierwszorzędnego historycznego pisarza. 

Jakże znakomitą byłaby powieść historyczna 
napisana przez autora „Życia polskiego“ do spół- 
ki... — z autorem „Wita Narwoja* |... 


Jan Kasimiers Zieliński. 


Meble 


stylowe wszelkiego rodzaju najtaniej kupić 
można w znanej z uczciwości i dobrego wy- 
konania istniejącej od roku 1854 


racye, wille; zalanym jest pałac prefekta i budy- 
nek rady miejskiej, W eleganckim teatrze miej- 
skim woda wypełniła cały parter i scenę. Straty 
obliczają na setki tysięcy kor. Wystąpiło też z 
brzegów jezioro Iseo i zalało wiele miejscowości. 
W Pawii stoją pod wodą wszystkie ulice nad: 
brzeżne ; wylała tam rzeka Ticino. Sklepienia 
łukowe na moście nie są widzialne. Pompierzy 
jeżdżą na łodziach od domu do domu i rozdają 
żywność powodzianom. Głód i nędza szerzy się 
w całych północnych Włoszech. Piękną Italię 
niemal co roku nawiedza jakaś wielka katastrofa, 
Tu posucha, tam powodzie, trzęsienia ziemi, wy- 
buchy Wezuwiusza. W kraju wzmaga się w 
zastraszający sposób ubóstwo, niezadowolenie, a 
rząd domaga się coraz to większych kwot na 
wojsko i marynarkę. Włochom grozi wielka kata- 


strofa, której końca obecnie nie można prze- 
widzieć. Kaz. R 
Administracya „Gazety Narodowej” 


przeniesioną została z ul. Kopernika 7, 
na ulicę Szajnochy nr. 2 (łączącą ul. 
Kopernika z ul. Sykstuską), 


Xronika. 


Lwów, dnia 24 października 1907. 


malood<rz; u 

W piątek 25 października Jana Kantego. — G 
kat. Prowa M. — Kal. słow. Samomysła. 

Wschód słońca 6 40 zachód 4:48. 

W sobotę 26 października Ewarysta 
Gr. kat. Karpa M. — Kal. słow. Samomysła. 

Wschód słońca 6'41 zachód 444. 

W niedzielę 27 pażdziernika Sabiny 
kat. Nazaya. — Kal. słow. Witomiła. 

Wsohód słcńca 643 7u%-*-d 4:42 


Pap. 


m, - Gr. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 42 


„Ziarna i nr. 42 „Tygodnika Mód i Powisści* 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonują, 


Odznaczenie. Cesarz zezwolił właścicieluwi 
dóbr i podkomorzemu, Arturowi Zaremba-Cieleckie- 
mu w Hadyńkowcach, wielce zastużonemu prezesowi 
Kółek rolniczych, przyjąć i nosić krzyż komandocski 
papieskiego orderu św. Grzegorza. 

Sprawa przymasu munduro ego dia a: 
rzędników. Z kół rząłtowych stanoweżo Zapizetaono 
pogłoskom, jakoby rzad miał zamiar worowadzić 
przymas mundurowy dla urzędników. 

— eputacya kolejarzy. W gusachu paria- 
mentu pojawiła się wczoraj deputacya narodowej 
organizacyi kolejarzy gal. „SnitopG:rocć w Krakowie, 
prowadzona przez pp. Tabaczyńskiego, Darechow- 
skiego, Biernakiewicza i Bazatowskiego. Posłowie 
Battaglia i Petelenz przedstawili depntzcyę prezesowi 
Koła p Abrahamowiczowi, a deputacya przedłożyła 
mu projekt ustawy kolejowej, epracowaky na kunfe- 
renoyi w Krakowie. P. Abrahamowicz zajął się bar- 
dzo gorąco tą sprawą i w tej chwili zwołał konfu- 
rencyę, złożoną z komisyi parlameutaraej Koła 
i polskich członków kamisyi kolejowej. W dyskusyi, 
jaka na tej Konferencyi się wywiązała, ustalono 
Sposób postępowania dla jax usjazybsz go zreslizo 
wania żądań kolejarzy, Prezes Koła, p. Abrahamo- 
wio, zapewnił delegatów, że Koło palazio uważa 
postalaty kolejarzy za swoje własne. Delegaci Taba- 
czyński i Derechowski dziękowali zs tak gorące 
przyjęcie, podnoszą?, ża są wdzięczni im "niem organi- 
zacyi Kołu polskiemu, za to poparcie. 


— Ks arcybiskup Hryniewiecki na Litwie. 
Ks. arcybiskup Karol Hcyniswiecki otrzymać nareaz - 
wie zezwolenie od rząła rosyjskiego ma Odwiedzenie 
swej ukochanej Litwy, z której wygnany został, a za 
którą zawasaa tęskni. Niezdozwolon» jedua% Ks. arcy- 
biskapowi watępu do gaberait wileńskiej, Ks, arcy- 
biskup Hryniewiecki wyjechał więs do Baranowicz, 
gdzie ma krewnych i stanął tata doia 14 b. m, 
pobycie kw. arcybiskupa w Baranowiczach pisze 
„Kuryer iitewski*: Duostojny gość zatrzymał się w 
hotelu kr. Rozwadowskiego. Malowniczo położony 
hotel 
formalaie obiezauy był przez tłumy wiernych, które 
Z en:uzyazmem oszekiwały widoku i lłogosławiestwa 
z rąk uwielbianego pasterza, Z Wilna przybyło spo: 
ro intelig"uegi oraz administrator dyeewzyt ka. Frąc- 
kiewicz z ks. Michałem Rutkowskim. 

„Było to dniu 20 lutego 1885 roka, kiedy 
świat.go i energ.cznego pasterza dyecezyi wilęń- 
skiej skazanò na wyznani+ — pisze dalej „Kuryer 
litewski", W nieałuionym żalu Litwa pokryła się 
żałobą; w kościołach odprawiano modły za powrói 
ks. bisknpa Hryniewieckiego, a w domach katolic- 
gich, nu cały” ubszarze dyeceżyi, słyszeć można 
było długie, noona rodaków rozmowy, Od owej 
chwili liczne burze przewiały nad naszem. głowami, 
potem przyszły manifesi, tulersucyjuc, Zapowiałź 
konstytnceyi. Ziasało sią, żu w jaŚciejszą dobę przy 
będzie ku nora dwiatiana postać dawnego  pasturze, 
AD sio 64, trsyliska, tblży: sę do giaulu ziem 
WiloŚnziej w chwili, gay zastępcę jego ka. biskupa 
Ropa Wysłany La WYguanu, I zuown ta sam sma- 
tek położy? Sy ua twarzy ks. arcybiskupa Heznie= 
wiesziego, jak wtedy, gdy zmuszony bvł opuścić u- 
Kochauc Wiluv t zpowa ta sama troska Oadaddąła 
duszą pasterza ua myśl o dalszych losach dyecezyi 
wileńskiej. Cichy smutek i głębokie wzruszenia to- 


warzyscyło dosiujzemn gościowi, gdy opuszczał Ba: | 


ranowicze, u:8ią6 się z powratem do Lwowa. Może 
Już nigdy nie ujrzymy pośród siebie tego, co nawę 
Kościoła katolickiego wyprowadził z zamętu  dziejo - 


wego i pchnął na jasue szlaki, u w duss luin r4a=. 


cał ziarna miłości, Jaki głęboki niepokój targał n3- 
szą duszą, gdyśmy żeguali tę wiekiem  osrebczoną 
głowę, a atórą iud liitwsk: aure0lą legendaruej cu- 
downości otoczył”. 


Hronika iwawaiza. 


>< Tow. ochrony zwierząt. Wydział tego to- 
warzystwa odbył posiedzenie, na którem prayjęts do 
wiadomości zarządzenie wydrukowania drugiego na- 


kładu broszury radcy Józefa Białyni Ghołsdeekiega ! 


„O wściekliźuie psów*. 
wydziału kraj. memoryał 
wej ustawy o ochronie ptaków, postano wiono zwiększyć 
liczbę nagród dla straży policyjuej, która emłonkom 
idzie na rękę — wyrażono podziękowanie weteryna- 
rzowi miejskiemu p. (iottliebowi 4a gorliwa popiera- 
nie celów stowarzyszenia i wreszcie omawiano sto- 
sunki ochrony zwierząt na prowinoyi. 


>< Żydowskie prowokacye. Proletaryat ży- 
dowski, gnieżdżący się głównie w dzielnicach kra- 
kowskiej i żółkiewskiej staje s.ę coraz brutaluiejszym 
i baudziej prowokującym. Wprawdzie zdziczenie 
wśród mętów ruiejskich wzmaga się wszędzie i bez 


Dul j uchwalono waieść do 


przez cały tydzień pobytu  kaięcia Kościoła | 


w sprawie międzynarodu- 
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wzglęła na rasy, ala wśród mętów żydowskich 
dlatego przybiera formy bardziej niebezpieezne, że 
z niemi golidaryzuje się w każdym wypadka cała 
masa żydostwa, W zaułkach tych dzielnie trzeba 
szukać źródeł wszystkich zbrodni, tam mają swoje 
siedziby wszyscy passarowia a wydostanie czy to 
epryszka, czy passera stamtąd staje się coraz trud- 


niejsze sie tylko przez to, że żydostwo ich kryje, ale 
i dlatego, że rozzuchwalone broni ich nawet czynnie 
przed ręką sprawiedliwości. Stało się już niemal 


regułą, że jeżeli w tamtych stronach policyant chce 
kogokolwiek za jakiekolwiek przestępstwo aresztować, 
moiłoch żydowaki, mie pytając ani o powody areszto- 
“auis ami o osobę aresztowanego, natychmiast rzuca 
aig na puiiyania, by aresztanta odbić. Jsskrawym 
przykśadem vaiach siosuuków był wypadek wczorajszy, 
Nu ahicga ulio Berka i Słonecznej policyani areszto- 
wał jedwwgo awanturnika. W tej samej chwili otoczył 
go tłum żydowski i rzncił się na niego z krzykiam, 
kijami i kamieniami. Niejaki Samuel Werkman, 
czeladnik piekarski, zbieg 4 Królestwa, ranił nawet 
policyaBie.  Policyant więc puścił aresztowanego 
awantarnixa, u ohciał aresztować Werkmana, Lecz 
terzz motłoch żydowski wpadł już w szał i omal 
policyanta mie ukaraienował. Szczęściem nadeszła 
patrol i oswobodziła policyanta z tej opresyi żydow- 
skiej. Podobnym stosunkom na Krakowskie i Zot- 
kiswskiem jednak musi być jakiś koniec położony. 


> Lwowskie badownietwo. Przy budowie 
domu przy ul. Pełezyńskiej runęło na wysokości LI 
piętra rasztowanie a znajdujący się tam robotnik 
tylko dlatego ocalał, że upadając, zawisł za belkach 
I piętra. Jest jednak ogromnia pokaleczony. Natural- 
nie urząd budowniczy lwowski do żadnej winy się 
nie poczawa, 

Włdmo cholery. Na wczorajszem posiedzeniu 
«agistratu przyjęto wazjstxie podane przez nas 
wniosta wmejskiej rady zdrowia i przyznano kredyt 
10.000 kor. na wstępne  czennośwci asanacyjne. 
Wnisszi te przedłożone będą na dzisiejszem posie 
dzeniu radzie miejskiej do zatwierdosnia. 

Z Brodów pivsą: Od cnegdaj funkzyonaje na 
pograniczaym szaksie przechodnim w Mlekotówee, 
zwanym także Felwurki, dslegowamy dr. S:ramiński, 
na dworca zaś kolejowym fizyk powiatowy dr. Fried- 
berg i dr. Sołtysik czuwają nad wykonaniem środków 
antichol*rycznych, jednakże mimo to 60 noc masami 
skrycie przekraczają granicę «emigranci rosyjscy, 
zmierzający do Ameryki i tu tkwi istotne niebezpie« 
czeństwa. Krążą w mieście słuchy, że wzdłuż gra- 
nicy ma być nsławiony kordon wojskowy, Go byłoby 
faktycznia wskazane, 

Z powodu niebezpieczeństwa cholery magistrat 
krakowski uchwalił zbadać ióżne publiczne i dobro- 
czyRne zakłady, jatki rzeżnicze, składy szmat i ubrań 
oraz studnie publiczne i zaostrzyć nadzór targowy. 


>< Kaue;ya Krata. „Ruskyj Sełanyn* skarzy 
się, ża z 16 „obywateli ruskich“, którzy podpisali 
zeskontowany przez „Daistr* weksel kanoyjny za 
słynnego bchatera ukraińskiego Krata na 15.000 
Kor, tylko trzech oawiadczyło gotowość spłacenia 
przypsdającej na nich części ratalnej spłaty a inni 
płacić nie cheg. Co będzie? 


Kronika krajowa. 


Zarząd „Macierzy szkolnej Księstwa Cie- 
szyńskiego* rozpisuje konkurs na posady nauozycieli: 
przy 4 kl. szkole im. Osuchowskiego w Polskiej O- 
strawie; przy 8 kl. szkole im. T. Kościuszki w Bo- 
gnm'nie-dworcu; przy 3-kl. szkole w Dzieómorowi- 
|cach. Do posad tych są przywiązane pobory według 
ustawy śląskiej, tj. 1V kl. 1400 K, III klasa 1600 
K, II klasa 1800 K, I klasa 2000 K, dodatki 5- 
iętnie w wysokości 10 f. od płacy zasadniczej, 
|800 do 500 K na mieszkanie, lub mieszkanie w na- 
| turze, i 10 pre. od płacy sasadniczej tytułem do- 
datku „Macierzy*. Podania, zaopatrzone w dokumen- 
ty słażbowe, należy wnieść najdalej do 1 listopada 
br. pod sdresam „Ma ierz szkolna”, Dom Narodowy 
w Cieszynia. 

Wypadek kolejowy. W Chełmku (stacya 
y Oświęcimem a Chrzanowe.u, 8 klm. oddalona 
od Oświęcima) naatąpiło wczoraj zdarzenie się po- 
uiagów to varowych. Poviąg ciężarowy idący 4 Kre- 
kowa d; Oświęcimu, został około 6 rano zatrzyma- 
ay w Chełmku. Po 80 minutach dano sygnał do 
dalszej jazdy. Gdy maszyna szarpnęła, przerwało się 
połączenie z tyluemi wagonami pociągu, które z0- 
stały w Chełmku, przednie zaś przybyły do Oświę- 
cima, Stacya oświęcimska nie wiedziała o tym wy- 
i podru i dała sygnał dla następnego pociągu towa- 
rowego, który też ruszył do Chełmka. Dopiero na 
kilka kroków przed stacyą Chełmkiem, spostrzegł ma- 
szynisia stojące na torze wagony, natychmiast dał 
kontrp.rę, ale bez skutku. Nastąpiło zderzenie. Pięć 


międz 


| 


wozów strzaskanyoh; w wozach tych znajdowały się 
| baraki i drzewo. Z personalu nikt nie doznał 
| szwanka, 


1 

i Z Łopatyna piszą nam: Zawiązane tu przed 
‘dwoma laty Koło T. S. L. podjęło obeenie dzięki 
|ipicyatywie dra Lacùswea i p. Jakubewskiej, oraz 


poparciu katechety ks, Więcława energiczną dzia- 
|łalao:ć dla rozwoju towarzystwa. Po nowem uorga= 
(mizowann się zarządu nastąpiło uroczyste otwarcie 


|czytełuc w daiu 13 bm. 

| W daia 15 bm. jako w 90 letaią roczuicą 
śmierui Rościusaw,:, odbyłe się w tutejszym parafial- 
nym aościeie nabużeństwo Żełobne. Na katafalkn 0- 
'krytya kirem i zielenią, otoczonym wojennymi em- 
blemarzui, atanął postument naczelnika, około któ- 
rego żevcał się liczny zastęp inteligencyi i włościan, 
'a „o masy św., eelebrowamej przez ka, Sołtysa, od- 
|śpi-w:10 potryotyczne pieśni. 


sroalka powszach aa, 


$ Hr. Sternberg i socyaliści. Hr. Sternberg 
grumi ulejelnokrotnie socyalistów, a na wtorkowem 
posiedzeaiu izby posłów, zabrawszy głos dla spro- 
stowaniu faktycznego, powiedział między innemi: 
„Należy to do właściwości aosyalistów, że sądzą, iż 
wydzirżawili moralność. Jeżeli jednak panowie przej- 
|rcycie moralność socyaldemokratów, zobaczycie, że 
|socyałdemosracya jest głównem źródłem dla wszyst- 
kich zbrsdniarzy, dla wszystkich złodzieł i defran* 
dautów. Nie ma prawie żadnej kasy chorych i ża- 
dnych publicznych funduszów robotniczych, z które- 
mi so:yaldomokrata już nie uciekł“. Naturalnie bar- 
dzo to zabolało posłów  socyalistycznych i wyczeki- 
wali tylko sposobności rozprawienia się z hr. Stern- 
bergiem. Woezoraj, gdy posiedzenie izby odroczono i 
posłowie poczynali już wychodzić z izby, hr. Sfern= 
birg pokazywał w kolnaraoh posłom obrazek, przed- 
stawiający ekwipaż dworski z woźnicą na Koźle i lo- 
kajem, którego rysy podobne były do rysów posła 
sozyalistycznego Schumeiera. Socyaliści dowiedziawszy 
się o tem, wypadli na korytarz. P. Schuhmeier 
chwycił hr. Sternberga za gardło wołając: łajdaku, 
uliczaiku itp. i podniósł rękę do uderzenia go w 
twarz. W tej chwili atoli urzędnik kancelaryjny 0- 
tworzył drzwi sali, przed którą stał hr. Sternberg, 
m w której odbywało się właśnie posiedzenie jakiegoś 
klubu. Hr. Sternberg wpadł do sal, a stamtąd wy- 
szedł na korytarz i na ulicę. Sosyaliści udali się do 


Spółce stolarzy £w 


prezydenta izby dr. Weiskirobnera i zapowiedzieli, 
że hr. Sternberga stanowczo do izby nie wpuszczą, 
W skutek tej zapowiedzi obawiają się powtórzenia 
gwałtownych scen dzisiaj. 

W sprawie tej przychodzą dziś bliższe szcze- 
góły: W dnin wczorajszym pod koniec posiedzenia 
hr. Sternberg pokazywał znajomym karykaturę, 
przedstawiającą powóz dworski, na koźle tego powo- 
zu dworskiego siedział lokaj w mundurze tajnego 
radcy, twarz zaś tego lokaja była fotografią rysów 
posła socyalistycznego Schuhmeiera. Owa ksrykata- 
ra zresztą supełnie niewinna, będąca daleką od or- 
dynarnych karykatur, które sią pojawiają w humo- 
rystyeznych pismach socyalistyczaych przeciwko po- 
słom innych stronnictw, doprowadziła socyalistów do 
wściekłości. 

Pięćdziesiąt posłów socyalistycznych rzuciło się 
na jednego hr. Sternberga, który przecież nie uciekł, 
lecz cofał się przed owym tłumem przeciwników, 
paląc z zimną krwią cygaro i trzymając pięści goto 
we, aby pierwszego, który się dotkuie, powalić o 
ziemię, hr. Sternberg bowiem słynie z wielkiej sily 
fizycznej, Na prośbę jednak posłów czeskich i urzę- 
dników kaneelaryi izby poselskiej, hr. Sternberg, o- 
atatecznie, aby nie doprowadzić do zupełnego skan- 
dalu, przez czerwoną salę wyszedł d tzw. hali a 
stamtąd udał się na miasto. 

Dziś — jak telegrefują z Wiednia — pojawił 
się hr. Sternberg w izbie z Rabitym brauningiem, 
który pokazywał wiela poszom. Soocyaliści wobeo 
brauninga dali Sternbergowi spokój, zwłaszcza, że 
powiedział on wozoraj, że jak psa zastr.eli każiego, 
ktoby śmiał poduiaść na niego rękę, a wiadomo, że 
hr. Sternberg potrafi takiego słowa dotrzymać, 


$ Nowe wynalazki Edisona. Na zgromadzo 
niu 300 ozłonków towarzystwa „American Elektro- 
Chemical Society“, które odbyło się onegdaj w No- 
wym Jorka, jak doniósł o tem telegram, zawiadomił 
Edison, że uareszcie po długoletniej pracy ndało mu 
skonstruować nowy aknmałator, posiadający wprost 
uieograulczoaą pojsmmość elektryczności, a przytem 
niezmieraia lekki, Roawiązsnie tego problemu — 
oświadezył Ed:soa — musi sprowadzić zupełny prse- 
wrót w stosunkach komnnikacyjuych. Nowy akamu- 
lator jest znacznie tańszy, niź używane obe.n'e ma- 
szyny motorowa, dzięki czemu w przyszłości musi 
elektryczny wóz motorowy wejść w powszechne 
ażycie. Konie znikną z ulic miasta i gościńców, 
również ciężkie lokomotywy í machiny okrętowe. 
Uczestnicy mozonego zgromadzenia, zapytywani o 
zdanie, oświadczyli zgodnie, że uważają wynalazek 
Edisona za niezmiernie doniosły i są przekonani, że 
Ełison mie rozgłaszałby o nim wiadomości, gdyby 
nie był zapełnio pewny pomyślnego wynika swego 
wynalazku, 

Edison zawiadomił również, że zajmował się 
wiela kwestyą taniego i szybkiego budowania domów 
robotniczych i wygotował najszozegółowsze plamy, aby 
w ciągu kilkunastu dni wznieść z eementu i żelaza 
domek dla rodzimy robotniczej za cenę tysiąca 
dolarów. 


Zmarli. 

Ka. Marcin Uzarski, proboszcz krośnieński, 
jubila., prałat Ojca św., uwarł w Krośnie dnia 22 
b. m., przeżywszy lat 77, z tego 54 w kapłań- 
stwie. i 

Wojciech Opoka. Dziś odbył się pogrzeb 
długoletniego pomocnika kasyera teatru lwowskiego. 
Nieboszczyk był jedną z bardziej popularnych posta- 
ci, którą znał cały Lwów... z za okienka kasy tea- 
tralnej, Trzydzieści Jat z górą był on szafarzem bi- 
letów w teatrze skarbkowskim na przedstawiania po- 
południowe — a na wieczorue na gałeryę. Bardzo u- 
przej ny, grzeczny, cieszył się ogólną sympatyą u 
bywalców teatralnych „Pan Wojciech*, który liczył 
72 lat, pozostawił po sobie pamięć uczciwego, 
przywiązanego i życzliwego dla teatru pracownika. 


tcepertnar lwowskiego teatru miejąkKiago. 
W piątek „Cyran» de Bergerac"* Rostanda 
sobotę o 3 popol „Otello“ Szekspira, wieczór 
o 7 „Walwirya* Wagnera; występ pp. Zboiáskiej- 
j Dygasa. 


Pren i p. 
W niedzielę o pół do czwartej popoł. „Jaś i 


Małgosia", wieczór o pół do ósmej „Faus:*; występ 
| p. Bohusa i p. Dianiege. 
W  poniedziałec „Oyrano de Bergerae" Ro- 
standa. 
We wtorek „Cyganerya*; występ p. Bohuss i p. 
Dygasn. 
We środę „Cyrano de Bergerac“ Rostanda, 
We czwartek „Wesoła wdówka z p. Schupp. 
Najbliższą premierą będzie „Ich ozworo* trage- 
dya ludzi głupich Gabryeli Zapolskiej. 
Repertnar tentru i cakowskiego. 
W piątek „Sakola“ Kaweckiego. 
W sobotę „Cyd“ Corneilla. 
W niedzielę popol. „Rewizor z Petersburga“ — 
wieszór „Cyd“. 


MAŁY FEJLETON. 
Kiedy to się skończy!... 


Ktoś zadzwonił do mego mieszkania. Słu- 
|jżąca otworzyła drzwi. Za chwilę weszła do mego 
pokoju i zamełdowała: 

— Pan inspektor przyszedł, 

— Proś! — zawołałem, zrywając się z miej- 
sca. Byłem pewny, że to jakiś inspektor podat- 
kowy, czy jeszsze gorszy, który przychodzi zo- 
baczyć moje mieszkanie i zbadać osobiście moje 
stosunki. P 

W tej ohwili wszedł jakiś elegancki blon- 
dyn, gładko wygolony, wyglądający trochę na 
szofera automobilowego, trochę na nie. ca 

— Jestem inspektor X — przedstawił się, 

— Bardzo mi przyjemme — rzekłem blady 
— czem mogę służyó? Proszę łaskawie spocząć... 

— Jestem — ciągnął mój gość — inspek- 
torem największego, pajsolidniejszego towarzy- 
stwa ubezpieczeń „Canalia...* 

sm Ah... 

— Tak. I przychodzę wyłącznie w pańskim 
interesie... 

Teraz błysła mi wesołą myśl. Pewnie przy- 
chodzi mi proponować, abym objął jakąś dobrze 
płatną synekurę w ich urzędzie. 

— Bardzo mnie to zaciekkawia.. — rzekłem 
ożywiony. i 

— Widzi pan — dekląmował dalej mój 
gość — dobrodziejstwa asekuracyi są panu jako 
inteligentnemu człowielkowi dobrze znane, każdy 
dziś się ubezpiecza nia przeżycie, czyni to dla 
żony, dla dzieci... 

Wiem, wiem, wiem. 

— To dobrze, (Jieszę się, że mie trzeba pa- 
nu szczegółowo wyjaśniać i mogę odrazu przy- 
stąpić do rzeczy; daj się pan ubezpieczyć! 

Darmo tłómaczyłem mu, że już jestem dość 
wysoko ubezpieczony, że więcej płacić nie mogę, 
Że i te premie płacę z wielkim wysiłkiem. Z ołów: 
kiem w ręku przekonał mię ten genialny czło- 


wiek, że z łatwością będę mógł płacić jeszcze 
wyższą premię asekuracyjną, ale przedtem mu- 
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owskich 


siałem mu dokładnie podać, jakie mam dochody, 
jakie wydatki, jakie długi, słowem wydobył ze 
mnie wszystko, jak na spowiedzi i na tej pod- 
stawie przekonał mnie, że powinienem jeszcze 
raz się ubezpieczyć i że mogę płacić. Byłem już 
prawie gotów do interesu, ale na szczęście przy- 
pomniałem sobie, że już przedtem kilka razy w 
ten sam sposób przekonano mnie o mojej sile 
płatności, a ja przy płaceniu każdej premii stę- 
kam, jak lokomotywa. Ażeby się pozbyć inspe- 
ktora, przyrzekłema mu, że się ubezpieczę, ale pó- 
źniej, bo dziś nie mam czasu, To był ten fatalny 
błąd, który potem mścił się na mnie długo. 

Od tej chwili nie mam spokoju. Od roku 
pan inspektor odwiedza mię dwa razy aziennie, a 
gdy mnie w domu nie zastaje, mówi moim do- 
mownikom, że na mnie chętnie poczeka. Składa 
zarzutkę, siada przy mojem b:ucku, czyta moje 
listy i zaczęte odpowiedzi, wypala mi wszystkie 
papierosy, przegląda książki, załatwia swoją ko- 
respondencyę, jesi, jak u siebie w domu. 

W tym czasie genialny człowiek poznał 
wszystkich moich krewnych, przyjaciół i znajo- 
mych, bardzo wielu z nich ubszpieczył, a jedne: 
go, który nie mógł się ubszpieczyć, doprowadził 
do samobójstwa. Często zagląda do naszej ku- 
chni, daje żonie różne wskazówki i rady, poznał 
naszą kucharkę i ubezpieczył jej narzeczonego. 

Mam jakąś dziwną słabość do tego czło- 
wieka i choć z całego serca pragaąłbym go się 
pozbyć, nie mogę go za drzwi wyrzucić. 

Przyrzekam mu z dnia na dzień, że się 
ubezpieczę, a nie mogę mu tego odmówić, bo 
stał się dla nas prawą ręką i przyjacielem. Na 
migrenę, reumatyzm, ból zębów i inne domowe 
choroby zna ten człowiek tysiąc środków, z któ- 
rych ani jeden nie pomaga, I jak takiego wy- 
rzucić ? 

Braliśmy się z początku na różne sposoby, 
Żona odchodziła rano do rodziców i całemi 
dniami nie pokazywała się w domu, ja siedzia- 
łem w kawiarni i wracałem późnym wieczorem. 
Lecz w domu mówiła nam sługa, że p. inspektor 
był sześć razy i kazał powiedzieć, że przyjdzie 
jutro. 

Ścigał mię w mieście i niejaden z moich 
znajomych był przekonany, że uciekam przed wie- 
rzycielem. Nieraz, wracając do domu, widziałem 
inspektora, wchodzącego do naszej kamienicy. W 
początkach tej plagi sądziłem, że lepiej będzie 
przeczekać na ulicy, bo inspektor, nie zastawszy 
mnie w domu, odejdzie. 

Gdzie tam! Czekałem nieraz godzinami na 
deszczu lub śniegu, a jego nie było widać. On 
siedział w ciepłym pokoju u mnie, a ja stałem 
na mrozie, lub na deszczu pod dziurawym para- 
solem. 

Teraz bywa już u nas stale i jest u mnie 
w domu pierwszym gospodarzem. Wie, gdzie co 
leży, a gdzie powinno leżeć, co jest załatwione, 
a co ma być załatwione, nakręca nam zegary, 
często zostaje na obiad, a onegdaj wypowiedział 
naszej kucharce posadę, bo mu coś niesma- 
kowało. 

Dwa razy dziennie podsuwa mi do podpi- 
sania arkusz z wnioskiem na ubezpieczenie, a że 
ja go nie podpisuję, więc wytłómaczył żonie, że 
jestem kiepskim mężem, bo nie dbam o jej przy- 
szłość na wypadek mojej śmierci. | moja żona 
od kilku tygodni chodzi ze spuszczonym nosem. 

A ja w chwilach samotności, co prawda 
bardzo rzadkich, padam na kolana, wznoszę ręce 
ku niebu i pytam ze łzami w oczach : 
Kiedy to się skończy? Kiedy 
skończy | ? 


= to się 


— Zwykły trybnaał karny skazał dr. Broni- 
sława Zielińskiago, byłego koncjpistę dyrekcyi 
skarbowej, a później kiecrowaika Tow. prawnej 
ochrony podatników w Krakowiv i przewodniczącego 
koła męskieg» im. Asnyka Tow, Szk. Lud., æ pos 
wodu vsznkańczej Kkrydy, oszustwa i sprzeniewia- 
remia na Å miesiące więzienia. Zasądzouy wyrok 
przyjął. 

— „Zdemokratyzowaneć w ostatnich ezaasch 
prezydgnm miasta zaraz na wstępie swych rządów 
nie odpowiedziało nadziejom. Rzecz poszła o droży- 
znę mięsa. Drożyzna ta dokucza obywat-lom Krazo- 
wa, a wszelkie przedsiębrane dotąd środki nio na 
nią zaradzić nie mogły. Nie pomógł i historyczny 
wół, którego rozebrano i rozówiartowano wobec oa- 
łej komisy drożyznianej, aby na tym przykładsie 
obliczyć, ile winny wynosióć ceny mięsa, nia pomo- 
gło i założenie jatki miejskiej, która przez pewien 
czas prógperowała bardzo szezęśliwie, później jednak 
— rzekomo z powodu jakichś kompromisów między 
prezydum a rzeźnikami — zaczęła wykazywać nie- 
dobory, nie p mogły i pozwoł*nia na sprzedaż tań- 
azego mięsa rzeźnikom z okolicznych wiosek, zwła- 
BZoza, Że pozwolenie i udogodnienia istniały faktycz- 
nie tylko na papierze, w prakty:e zaś rzeźnicy za- 
miejscy spotykali na każdym kroku szykany i utra- 
dnienia. W ostatnim czasie ceny bydła ubniżiły się 
znacznie, uzasadniona więc była nadzieja, śa i ceny 
mięsa się obniżą. Tymozasem pozostały one na da- 
wnej wysgokośni  Wreszsie prezydyam miasta na 
pierwszem posiedzeniu rady miejskiej, po dokonaniu 
zwrotu na lewo, ogłosiło, ze rześnicy godzą się na 
zniżenia i obwieściło cyfrę tego zniżenia. Obywatelki 
Krakowa przyjęły oczywiścia zawiadomienie z nie- 
kłamaną radością do wiadomości, a niejodna, wy- 
czytawszy je w pismach, dała służącej mniejsza 
kwotę na kupav mięsa. Tem większe było zdziwieni » 
i rozgoryczenie, gdy służba powróciła z doniesie- 
niem, że mięso nie a nie nie staniało, Na wszelki- 
interpalacye mieli rzeźnicy figla-ną odpowiedź: „A 
to niech panienka idzie do prezydenta po tańsz 
mięso, albo do gażety!* Wobec objawiającego s: 
niezadowolenia, prezydyum  pospiezzyło z zawiade 
mieniem, że partraktacye juź się toczą, że jest wazel 
ks nadzieja, iż doprowadzą do pomyślnego wynik 
itd. itd. Byiehy tylko nie sprawdziło się przysłowie. 
Nim slońce zejdzie... 

Sprawcy drożyzny innych artykułów żywnoś 
i drożyzay mieszkań — pisze krakowski  korespou - 
dent „Ds. pozn.“ — zaczynają powoli znikać z Kr. 
kowa, liczba osób z Królestwa, które w ciągu osta- 
tnich lat napłynęły tłumnie do Krakowa, powoli mz- 
leje. Objawia się to zwłaszcza na uniwersyteci, 
gdzie w ostatnich latach liczba słuchaczy podssoczył . 
ogromnie w górę, W roku bieżącym, który w tyci: 
dniach się rozpoczął, obniżyła się juź ona o przeszło 
450 uczniów, którzy gdzieindziej widoeznie się skie- 
rowali, przekonawszy się, że w mieście naszem nie 
cieszą się zbytnią sympatyą i że o zarobek tu tro- 
dno, tradniej może, niź gdzieindziej. Oczywiście i 
dzisiaj jeszcze wśród uczniów, wychodzących z wy- 
pładów, widzi się wiele mundurów szkolnych rosyj- 
skich, ale gromadka ta jest nieznaczna w porówuu= 
I nia ze stanem dawniejszym. 


Plac Bernardyński 17. 


9 Rysunki, projekta wszelkich urządzeń na żądanie. 
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— Z pism warszawskich wyjmujemy notatkę 
kronikarska, która lepiej charakteryzuje obecne sto- 
sunki w Warszawie, mżeli długie opisy. Notatka ta 
ma tytuł „W przystępie dobrego humoru“ i opiewa: 
Przechodnie na vi. Chmielnej byli świadkami, a w 
Części i ofiarami, następującej wyjątkowej awantury: 
Około g. 8 wieczorem, ulicą pędniły dwie dcrożki 


Parokonne. W pierwszej siedziała jakaś dobrana kom- 
Pania podejrzanych panów, w drugiej hałaśliwe to- 
Warzyst”o pań, o tyle niepodejrzanych, że ich przy- 
należność do pewnej warstwy mẹtów społecznych nie 
pozostawiała żadnej wątpliwości. Publiczność, niedo» 
wierzając tym wiwstom, zaczęła uciukać w popłochu, 
jakoż okazało się, że miała racyę. Gdy ulica opusto- 
szała, pozostało wa niej dwoje ranionych kulami: 
słażąca i uclporter pism. Przyczyną eskupady z 
krwawym epilogiem był „dobry bumor* kompanii 
alfonsów i ich przyjaciółek, a powód do dobrego 
humoru miała im daó pogłoska o cofnięcia rozpo- 
Tządzenia o wysiedlaniu ich z Warszawy, gdzie im 
tak dobrze, že za nie opuszczać by jej nie cheieli. 
Stąd libacys, a później przejań?żku po mieście z 
wiwatowemi strzałami, Carby taka bezceremonial- 
ność i rozpasanie mogło być możliwe w jakimkol- 
wiek innem mieście. 

_— Kilka lat rozstroju, wielkie w Warszawie poozy- 
niło spustoswenie, zrujnowało część warsztatów wy- 
twórczych w kraju, a zdemoralizowało bardzo szerokie 
koła ladności, Przywódcy ruchów ostatnich lat za: 


powiadali, że ich wynikiem będzie conajmniej wzrost 


poczacia godności osobistej w sferach pracujących, 
a dalej lepsza praca w zamian za lepszą płacę; 
tymczasem jedne i drugie przewidywanie zawiodło. 
Ze zwiększoną butą i zuchwałością, utradniającą 
Wszelkie stosunki społeczne, łatwo się dziś spotkać 
możną ze spotęgowanem poczuciem godności 
osobistej natomiast rzadko, — bodaj, czy mie rza- 
dziej, jak dawniej. Faktem jest, że żebranina roz- 
powszechniła się szeroko nawet pomiędzy takimi, 
którzy żebrać nie potrzebowaliby, gdyby im się cheia- 
ło pracować, Ale chęci do pracy coraz mniej, a dzię- 
ki temu bandytyzm wzrasta. 

Dotychczas okazuje się też, ża koła robotnicze 
lepszych zarobków nie na to używają, aby zadosyć 
Uozynić większym potreebom kulkuralnym, aby po- 
lepszyć warunki swego bytu, lecz sa to, aby jak- 
najmniej pracować, Že taka wogóle jest tepdencya 
Wśród kół praonjących, to widzimy w chwili obecnej 
na wsi. Rośliay okopowe, mianowicie kartofie dały 
piękny plon, a czas do wybierania kartofli jest tak 
piękny i pomyślny, źe praca stała się o wiele mniej 
uciążliwą, niżeli bywa zwykle, przy pogodzia nie- 
Pomyślnej. Nie mniej o robotnika bardzo trudno, bo 
Urodzaj kartofli jest powszechny; włościsnin mało- 
rolny ma ich zapewnioną dostateczną ilość na zimę, 
więc o poprawienie bytu przez pracę zarobkową 
nie dba. 

— Agenci ochrany w Warszawie aresztował! 
40 csłonków P. P. Są w tej liczbie jednego oskar- 
żonego o zabójstwo dwu osób prywatnych i 4 uozest- 
ników pogromu policyi i sklepa monopolowego w 
Sierpniu 1906 r. Wśród aresztowanych jast też 
dwóch sędziów partyjnych i pewna Żydówka, która 
dowodziła w czerwen 1905 r. tłumem w czasie za 
burzeń, gdy usiłowano budować barykady. 

— U znanego literata Antoniego Sygietyńskie- 
80 odbyła się rewizya; zabrano wiele listów i manu- 
skryptów, między temi powieść, przygotowaną do 
druku, 

W sklepie p. Golińskiej na pl. Teatralnym a- 
Teszstowano córkę jego, pannę Sygietyńską. 


— W nocy s poniedziałku na wtorek pomiędzy 


Przysieką a Tanelem, na linit Kielce-Dąbrowa ko- 


lei nadwiślańskich, wydarzyła się katastrofa. 4 Przy. 
sioki wyruszył pociąg or. 423, złożony 2 parowozu 
i 82 wagonów z wołami i trzodą, a z Tunelu po- 
ciąg nr. 38%, towarowo-osobowy s wagonami IV kla- 
By. Zdaje się, że jeden Z sygnałów, danych o wyj- 
ściu pociągów, był fałszywy, Pociągi wpadły na sie- 
bie pod samą tarczą semafarową rozjazdu Tunel. 
Starcie było struszno. W pociągu wołowym nr. 423 
Wszystkie wagony  spiętrzyły się lub pograchotały. 

pociągu towarowo-osobowym uległy rozbicia 6 
wagonów. Oba parowozy są mocao uszkodzone. Ofia- 
ry w ludziach: w pociągu nr. 428 zmiażdźeni zostali 
na śmierć 3 przewodnicy, którzy pilnowali bydła; 
w pociągu nr. 32 jest ciężko poranionych 7 osób z 
pośród służby konżuktorskiej i podróżnych. Rannych 
odwieziono do szpitala w Ol kusza, 

Pod szczątkami wagonów widać jedne zwłoki. 
Brak jeszcze kilku ludzi. Możliwe, że leżą pod gra 
zami. Z wagonów, naładowanych bydłem, 6 jest 
zdrozgotanych, a transport zabity. Ogółam w obu po- 
ciągach jest 15 wagonów rozbitych, obydwa parowo- 
Ły gą uszkodzone. Linia kolejowa zawalona jest od- 
amkami oraz wagonami powalonemi na boki, Uprzą- 
tanie linii potrwa kilka dni. Najbliżeze pociągi nr. 
316 dojechały do miejscu katastrofy 1 poróżni mu- 
sieli się z nich przesiadywać, aby ruszyć w dalszą 
drogę. Na miejsce przybyły władze sądowe s Kiels. 
We wtorek, o g. 10 zrana wyjechał do Warszawy 
Pociąg nadzwyczajny z personalem lekarskim i fel- 
ozerskim oraz ze środkami opatrankowemi. Tym sa- 
mym pociągiem udały się na miejsce katastrofy wła- 
dze kolejowe. 

Przyczyną katastrofy było zepsncie automaty- 
Oznego apuritu syguałowego, który wskaznł wolag 
linię, gdy z przeciwnej strony puszozono pociąg. 


m WWZLIDT <A. 


yl — Pozwolono na otwarcie w Wilnie szkoły z 
Językiem wykładowym litewseiu, „4 .leńsx: Wiest- 
nik“ pisze, że Litwini widzą w tem stanowcze po- 
parcie ich ze strony rządn w walce z polonizmem. 


z EIJOW 41. 

— Z Kijowa donoszą, że skutkiem nowej 
ustawy wyborczej do Dumy, Polacy na Podolu 
Tosyjskiem nie mieli siły przy prawyborach prze- 
prowadzić swoich kandydatów, Rosyanie natomiast 
okazali się wobec nich wcale niekompromisowo 
usposobionymi. W pow. Olgopolskim na Podolu 
w imieniu Polaków przemawiał na posiedzeniu 
Przedwyborczym szlachty p. Fryd. Jurjewicz, żą- 
dając wybrania jednego Polaka i kładąc nacisk 
na to, iż w czasie poprzednich wyborów, gdy w 
wobec pojednawczych zapewnień i bardzo czu- 
łych prośb, wybrali aż trzech Rosyan, uszezupla- 
A tym sposobem swoje kadry. Po osobnej na- 
7% ze Rosyan nad wnioskiem Jurjewicza, wypa- 

odpowiedź odmowna, wobec czego gdy roz- 
ka się właściwe wybory, Polacy, odmówi- 
PE kartek wyborczych, gremialnie 
è i salę. Podobna sytuacya powtórzyła się 


w pow. zasławskim, mohylowskim i wielu in- 
nych. 


— Policya w Hamburgu wydaliła 30 Pola- 


ków, austrysekich poddanych jako „uciążliwych ob- 
ook. ajoweów*. + 


Teee 
Z całego Swiata. 


Hamburg. Paroster aB rnsuia” zat inat ok ło 


ujścia :zcki Tajo, niedaleky Lizbony. Pasażer *, miłość ł“ 


których znajdowała się znaczna ilość, 
dnością udało się uratować. 


z wielką tru- 


Messyna. Tutaj, jakoteż w Reggio di Calabria 
i innych miejscowościach Włoch południowych dało 
Się wczoraj uczuć trzęsienie ziemi, 


Proces Moltke-Harden. 


Berlin. Wczoraj rozpoczął się proces o 
obrazę czci, w którym jako oskarzyciel wystę- 
puje były komendant miasta Berlina hr. Kuno 
Moltke przeciw wydawcy „Zukunft“ Maksymilia 
nowi Hardenowi. 

Napływ publiczności ogromny. Obie strony 
przybyły osobiście. 

Przewodniczący podaje do wiadomości, że 
sąd wezwał na świadków: kanclerza Biilowa, 
szefa wojskowej kancelaryi  gabinetowej hr, 
Hflsena-Haeselera, oraz hr. Linara. Ci wszyscy 
nie mogli przybyć, pierwszy z powodu  nieobe- 
cności w Berlinie, ostatni z powodu choroby. 

Wśród przybyłych świadków są baron Ber- 
ger, pani Elbe (rozwiedziona hrabina Moltkowa); 
da'ej jako świadkowie są wezwani: naczelny re- 
daktor Paweł Liemann, podpułkownik Otto hr, 
Moltke. 

Nie jawil się książę Filip Eulenburg, a jego 
zastępca prawny oświadcza, że książę mimo cho- 
roby przybył do Berlina, ale nie jest w możno- 
ści jawienia się przed sądem, gotów dać się 


Nie jawili się również wezwani jako świad- 
kowie : książę Fritz Eulenburg, oraz pani Heyden, 
hr. Wilhelm i hr. Fritz Hohenauowie, oraz radca 
francuskiej ambasady Lecontes. 

Przedmiotem oskarżenia są poszczególne 
zdania ze znanych artykułów „Zukunft“, w któ- 
rych hr. Moltke widzi zarzut, jakoby  schlebiał | 
skłonnościom seksualnym. (Przed kilku dniami 
podaliśmy dokładnie historyę całej tej sprawy i 
streszczenie prywatnego aktu oskarżenia). 

W ciągu rozprawy oświadczył Harden, że | 


tylko nadmtenił osobę prywatnego oskarżyciela, 
nie czynił mu jednakże zarzutu nienormalnych 
skłonności seksualnych, tylko powiedział, że 
oskarżyciel ma anormalne uczucia seksualne ; 
udowodni, że oskarżyciel wobec swej Żony, te- 
ściowej i ojca zawsze na to się powoływał, że 
ma anormalne uczucia, 

Kiedy przewodniczący proponuje porozu- 
mienie, oświadcza Harden, że raczej pójdzie do 
więzienia. 

Zastępca oskarżyciela oświadcza także, że 
oświadczenie Mardena nie wystarczyłoby dla 
cenia czci swego mandanta. W dalszym 
| 


t 
| 


przebiegu procesu oskarżyciel oświadczył, że 
„Koło przyjacielskie" w tej formie, jak twierdził 
Harden w artykułach, nie istniało i istnieć nie 
mogło. Przyjaźń oskarżyciela do księcia Eulen- 
burga istnieje od lat najmłodszych i nie ma nie 
wspólnego z przewrotnymi objawami. 

Następnie mówiono na rozprawie o mał- 
|Żeństwie i rozwodzie oskarżyciela, przy czem 
Harden oświadczył, że zna historyę tę od lat 5; 
gdyby miał zamiar szkodzić oskarżycielowi, da- 
wno już byłby przytoczył w piśmie swem te 
takty, a Moltke musiałby natychmiast złożyć swój 
mundur. 

Radca sądowy Gordon zastrzega się prze- 
ciw twierdzeniu Hardena, jakoby akta rozwodo- 
we oskarżyciela zawierały fakty, któreby zmu- 
szały Moltkego do złożenia munduru. 


Na pytanie przewodniczącego, czy oskarżo- 
ny uważa przyjaźń oskarżyciela z ks. Eulenbur: 
giem za idealną, z wykluczeniem deliktów płcio- 
wych, odpowiada Harden, że jest przekonany, iż 
obaj ci panowie nie popełnili przestępstw płcio- 
wych, sądzi jednakże, że przyjaźń ta miała za- 
barwienie erotyczne. 

Przewodniczący następnie szczegółowo roz- 
patrywał ustępy artykułów, oznaczone przez o- 
skarżyciela jako obrażające go. Przyszło do oży- 
wionej sprzeczki między obu stronami, Harden 
w każdym poszczególnym wypadku zaprzecza, 
aby w artykułach, które jedynie z czysto poli- 
tycznych pobudek zamieszczał, można wyczytać 
to, co pragnie wyczytać oskarżyciel; przytem 
kilkakrotnie czyni aluzye do radcy francuskiej 
ambasady Lecontesa i do jego skłonności seksu- 
alnych. Oskarżyciel prywatny oświadcza, ża nie 
zna tego pana blizej, ale czuje się obrażonym 
z powodu, że został wmięszany w to koło, do 
którego należy Lecontes, oskarżony o zboczenia 
seksualne. 

Dalsze spory między obu stronami powsta- 
ły w sprawie dopuszczalności przesłuchania 
rozmaitych, powołanych przez oskarżonego 
świadków. Radca sędowy Gordon zastrzega się 
przeciw przesłuchaniu rozwiedzionej hrabiny 
Moltkowej. i : 

Nastąpiła przerwa, po której „oświadczył 
przewodaiczący, że trybunał postanowił dopuścić 
prowadzenie dowodu na to, że prywatny oskar- 
życiel czuł specyalną niechęć do rodzaju żeń- 
skiego. 4 

Jako pierwszego świadka przesłuchiwano 
rozwiedzioną żonę Moltkego; w dłuższym wywo- 
dzie przedstawiła ona sentymentalne zachowanie 
się (Schwärmerisches Verhalten) Moltkego wobec 
księcia Eulenburga i oświadczyła, że mąż wielo- 
krotnie przyznawat, że przyjażń między męż- 
czyznami wyżej stawia od miłości do kobiet. 
Była często narażaną na złe obchodzenie się ze 
strony męża, 

Na zapytanie Hardena, czy prawdą jest, że 
Moltke powiedział raz: „Utworzyliśmy koło do- 
koła cesarza, tam n:kt nie wejdzie“, — odpowia- 
da pani Elbe, że słyszała to od matki. 

Porucznik Kruse, syn rozwiedzionej hrabiny 
Moltke z pierwszego małżeństwa, potwierdził 
również inkryminowane twierdzenie Hardena. 

Berlin. Proces Hardena — o ile sądzić 
można już z dotychczasowego przebiegu — przy: 
biera dła oskarżonego obrót korzystny, a nato 
miast coraz bardziej kompromitujący nietylko 
dla Moltkego i Eulenburga, ale po części nawet 
i dla samego cesarza i osób z najbliższego jego 
otoczenia. Z zeznań świadków wynika między 
innemi, że ks. Eulenburg i inni towarzysze z tej 
zacnej kompanii mówili o cesarzu Wilhelmie, 
obdarzając go stałym przydomkiem „Liebchen*. 

Zastępca prawny hr. Moltkego na odnośne 
zapytanie przewodniczącego, czy to jest prawdą, 
oświadczył, że mógłby dać w tym względzie wy- 
jaśnienia tylko na rozprawie z wykluczeniem 
jawności. 

Jedną wielką kompromitsxcyą dla Moltkego 
było przesłuchanie rozwiedzionej z nim pierwszej 
jego żony. Opowiedziała ona między innymi taki 
charakterystyczny wypadek: Oto gdy ks. Eulen- 
burg pewnego razu po wizycie u nich zapomniał 
na stole chusteczkę, Moltke, znalazłszy ją po 
jego odejściu, rzucił się na nią, jak na drogo- 
cenną zdobycz, podniósł ją do ust i począł gorąco 
całować ze słowami: „Moja dusza! Moja 


ze pani 


| 
przesłuchać w pomieszkaniu. 


artykuły jego miały cele polityczne i że przytem j 


Hrabina opowiada dalej, że od pewnego 
dnia Moltke począł ją zaniedbywać a hr. Eulen- 
burg oświadczył jej wyrażnie, iż dzieje się to na 
jego życzenie, przyczem robił jej wyrzuty, dla- 
czego poślubiła jego przyjaciela i odebrała mu 
przez to tak wiernego druha. A kiedy wzajem 
Moltke poczęła Euienburgowi robić wy- 
mówki z powodu tego cudackiego stosunku i roz- 
bijania jej ogniska domowego, on odpowiedział: 
„Ja nawet mojej własnej córki nie wydałbym za 
Moltkego*. 

W dalszym ciągu rozprawy Stwierdzono z 
zeznań świadków, że Moltke starał się dlategn 
zós.d0 przyboczujia adjuluniemm G8Su/4a, gdyż 
Eulenburg potrzebował mieć na tem stanowisku 
kogoś ardzo zaufanego, aby wiedzieć o wszyst- 
kiem, co dzieje się na dworze i w najbliższem 
otoczeniu cesarza. 

Stwierdzono nadto. że kiedy ks. Eulenburg 
był ambasadorem we Wiedniu, Moltke  przyjeż- 
dżał do niego, składał mu częste wizyty i prze- 
bywał w jego prywatnych spartamentach całemi 
godzinami, nieraz do późnej nocy—przy drzwiach 
zamkniętych. 


Ostatnie wiadomości. 


Powiększenie marynarki niemieckiej. 


„Koeln. Ztg.* donosi, że rząd domagać się 
będzie pomnożenia łodzi podwodnych, aby mógł 
w tym kierunku dorównać innym poięgom mor- 
skim. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 24 października 1907. 
Stan zdrowia cesarza. 


Wiedeń. Dziś odbyła się narada przewód 
ców klubów. Obecny był bar. Beck, który wska 
zał na doniosłość załatwienia ugody i jak najry- 
chlejszego rozpoczęcia pierwszego czytania. 

Prezydent ministrów zawiadomił, że poseł 
Breiter oświadczył gotowość cofnięcia swego na- 
głego wniosku po złożeniu uzasadnionego oświad- 
czenia w izbie. Wobec tego jest nadzieja, że po 
załatwieniu hędących na porządku dziennym 
nagłych wniosków rozpocznie się piewsze czyta- 
nie ugody. 

Sytuacya parlamentarna. 

| Wiedeń. br. Deck koaferuje pilnie z wszyst- 
kiemi, choćby najmniejszemi stronnictwami, pra- 
gnąc je raczej pozyskać, aniżeli sobie narazić — 
konferował więc nawet z posłami syoni- 
styczny mi, którzy naturalnie o ugodzie 
austro-węgierskiej nic mu powiedzieć nie utnieli 
ale natomiast przedłożyli mu sprawozdanie o po- 
rę. żydów w Austryi a głównie w Ga- 

ieyi. 

Wiedeń. Br. Beck konferował z przewód- 
cami frakcyj czeskich. Ostatecznego wyniku 
tych konferencyj nie ma jeszcze. Opowiadają, że 
posłowie czescy zadowoliliby się samem oświad 
'czeniem br. Becka co do narodowych postulatów 
czeskich. 


Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu klubu 
ludowców oświadczył p. Stapiński, że klub lu- 
dowców ma głosować przeciw ugodzie w pierw- 
szem czytaniu, a dalsze stanowisko ludowców 
będzie zależne od zachowania się rządu wobec 
ich postulatów. 


Wiedeń. Ze strony polskiej już wczoraj 
rozpoczęto usiłowania, mające na celu nakłonić 
stronnictwa czeskie, ażeby mie przeszkadzały pra- 
,widłowemu załatwieniu ugody węgierskiej w par- 
|lamencie. Szereg wybitnych posłów polskich od- 
bywał wczoraj konfereacye z posłami czeskimi, 
tiumacząc im, co za zgubne następstwa dla ca- 
jłego życia parlamentarnego w Austrgi miałoby 


Wiedeń. Jak biuro korespondencyjne do- | wprowadzenie na nowo rządów absolutnych z po- 


wiaduje się z Schónbrunu, polepszenie w stanie 
zdrowia cesarza utrzymało się także przez wczo- 
rajs.y dzień. 

Wiedeń. „Koresp. Wilhelm* donosi wieczo- 
rem o stanie zdrowia cesarza: Objawy kataralne 
trwale ustępują. Ataki kaszlu są o wiele rzadsze, 
uiż poprzednio, oraz ani w przybliżeniu tak silne. 
Popołudniu kaszel był nieznaczny i nie tax mę: 
czący jak pierwej. Polepszenie postępuje stale. 
Siły zwiększają się. Usposobienie monarchy jest 
obecnie bardzo dobre. Przechadzka pe  galeryi 
zamkowej trwała wczoraj trzy kwadranse. Pod- 
czas wieczornej wizyty stwierdzili lekarze, że 
stan sił i apetyt są zadowalające, katar ustępuje; 
ogólny stan zdrowia polepsza się. 


Wiedeń. Przy dzisiejszej wizycie porannej 
lekarza stwierdzil: stałą poprawę w zdrowiu cesa- 
rza. Noe dzisiejszą spędził cesarz nadzwyczaj do: 
brze. Kaszel nie przerywał snu, tak, Że z całą 
pewnością można twierdzić o początku rekon- 
walescencyi. 


Wiedeń. O stanie zdrowia cesarza dowia- 
duje się Biuro korespondencyjne, że polepszenie 
trwa dalej, objawy kataralne z mniejszyły się. 


Rada państwa. 
Posiedzenie wczorajsze. 

Wiedeń. W ciągu dalszym wczorajszego 
posiedzenia izby posłów w dalszej dyskusyi nad 
nagłym wnioskiem Klofacza w sprawie drożyzny 
środków żywności zabrał gios poseł Stark, wy- 
wodząc, że jeżeli pragnie się istotnie usunąć dro- 
żyznę środków żywności, to izba powinna prze- 
dewszystkiem dokonać reformy podatkowej w 
formie progresywnego podatku dochodowego. Po- 
sel Pick przemawiał za nagłością po ezesku. Po 
przemowach mowców generalnych Sternbarga i 
Schramm!a odrzucono nagłosć 140 głosami prze- 
ciw 91. (Okrzyki protestu i wrzawa na ławach 
czeskich radykałów). 

Na tem obrady przerwano. 

Dokonano wyboru do deputacyi 
kwotowe j. Wynik skrutynium będzie podany 
do wiadomości, 

W zapytaniu do przewodniczącego wystąpił 
poseł Sylwester przeciw sposobowi, w jaki sta- 
wiane są wnioski nagłe. Z% powodu tych wnio- 
sków izba wystawiena jest na pośmiewisko całej 
ludności (potakiwania). Protestuje imieniem nie- 
mieckich posłów wolnomyślnych i chętnych do 
pracy stronnictw przeciw temu postępowaniu i 
prosi prezydenta izby, aby postarał się o to, by 
w porozumieniu z przywódcami stronnictw izba 
zajęła w tej sprawie stanowczą postawę. 

Prez. Weiskirchner odpowiada, że uczyni 
zadość tej inicyatywie i zwraca się ze swego 
stanowiska do izby nie tyle z prośbą, ale z pe- 
wnem napomnieniem, aby wreszcie przystąpiła 
do zgodnej, pozytywnej pracy, 

Następne posiedzenie dziś. 


Posiedzenie dzisiejsze. 


Wiedeń. Na początku dzisiejszego posiedzenia 
izby posłów prez. Weiskirchner oświadczył, że 
według otrzymanych przez niego wiadomości 
wczoraj po zamknięciu posiedzenia hr. Sternberg 
miał w sali pokazywać karykaturę posła Schuh- 
meiera. Prezydeat uważa, że takie postępowanie 
nie jest odpowiednie w ciele ustawodawczem, nie 
licuje z godnością i powagą izby. Walki polity- 
czne, z karykaturami, czy bez nich, powinny byc 
prowadzone poza tą salą, tu zaś szerokie masy 
ludów austryackich przysłały mas do poważnej, 
rzeczowej pracy. (Oklaski) Muszę więc z powodu 
wczorajszego zajścia wyrazić ubolewanie. (Okia- 
ski i odosobnione protesty.) 

Między wpływami znajdują się interpelacye 
p. Breitera w sprawie aresztowania 4 Żołnierzy 
w Przemyślu z powodu zażaleń, wniesionych u 
generała, mającego inspekcyę, oraz w sprawie 
rzekomego nadużycia władzy urzędowej przez 
starostwo w Sanoku. 

Przystąpiono do dyskusyi nad w nio- 
skiem nagłym p. Hlibowickiego 
w sprawie przygotowania zerwania wspólności 
z Węgrami. 

Prezydent udzielając wnioskodawcy głosu, 
prosi go, aby trzymał się ściśle w granicach uza- 
sadnienia nagłości. 

P. Hlibowieki na wstępie ubolewa, że nie 
wolao mu przemawiać po rosyjsku, następnie 
krytykuje ugodę austro-węgierską ze stanowiska 


prawnopaństwowego i ekonomicznego i przeciw- | 


stawia konsekwentne postępowanie Węgrów. 

Posiedzenie trwa dalej, 

Wiedeń. Podczas mowy Markowa, gdy za- 
czął mowca po rosyjsku, przyszło do gwałtow- 
nych scen między nim a ukraińcami. 

Wiedeń. Na posiedzeniu przełożonych klu- 
bów br. Beck oświadczył, iż wobec tego, że p. 
Breiter cofnął swój wniosek naglący, Izba może 
dziś przystąpić do pierwszego ozytania ugody. 
Ustalono porządek mowców. 


mocą $ 14. 


Wiedeń. Przesilenie gabinetowe występuje 
coraz wyrażniej. Agraryusze czescy wystąpili z 
żądaniami tzw. rzeczowych koncesyj w zamian 
za głosowanie za ugodą. Jeżeli istotnie nie po 
rzucą oni swoich żądań to wszystkie stronnictwa 
czeskie przystąpią do opozycyi, a uchwalenie 
parlamentarne ugody stanie się więcej niż wąt- 
pliwem i gabinet bądź częściowo, bądż cały 
będzie się musiał podać do dymisyi. 

Wiedeń. „Slaw. Korresp.* donosi: Na po- 
czątku dzisiejszego posiedzenia klubu młodoczeskie- 
go ministrowie Pacak i Forzt oświadczyli, że po- 
stanowili podać się do dymisyi. 

Wiedeń. Dziś obiegała tu pogłoska, że mi- 
nistrowia dr. Forzt i dr. Pacak podali się dziś 
rano do dymisyi; jako kandydatów mających 
najwięcej szans, wymieniają do teki ministra 
handlu członka Izby panów Wohankę, a na sta- 
nowisko ministra rodaka Praszka lub Hrubana. 


Wiedeń. Na posiedzeniu klubu młodo- 
czeskiego pp: dr. Forzt i Pacak podali do 
wiadomości, że oddali swe portfele do 
dyspozycyi prezydenta gabinetu. 

Następnie odbyła się długa narada poufna. 
Sytuacya jest bardzo zaostrzona. 

Są głosy, które twierdzą, że przesilenie 
wyjdzie po za klub młodoczeski i że także inni 
Cze i przejdą do opozycyi. Obecnie nie można 
powiedzieć, co może z t go wyniknąć. 


Podwyższenie płac oficarskich. 

Budapeszt. Dzienniki donoszą, Że budżet 
armii wykazuje zwyżkę zapotrzebowania dzie- 
więciu milionów koron na polepszenie płac ofi- 
cerskich. 


Na Bałkanie. 

Saloniki. Silne oddziały Bułgarów pojawi- 
ły się w okolicy Bennicy. Zjawieniu się Balga- 
rów, jak zwykle, towarzyszą gwałty i zabójstwa. 
W Karastrumicy poraniono włościąnina, podej- 
rzanego z zdradzenie komitetu bułgarskiego, przy 
uprowadzaniu w oczach męża porąbano formal- 
nie w kawałki jego żonę. 


Wojna w Maroku. 


Paryż. Marokański korespondent dziennika 
„Le Temps* przesyła swemu pismu z Rabatu 
trzy jakoby autentyczne dokumenty, z których 
wynika, iż Mulej-Hafid jest zdecydowany na ostrą 
i ostateczną walkę z Francyą. Według tych do- 
kumentów poselstwo wysłane przez Mulej-Hafida 
na dwory europejskie miało na celu podburzenie 
mocarstw przeciw Francyi. 

W dokumentach jakoby przedkładanych 
rządom państw europejskich była wyraźnie ma- 
wa o wypędzeniu Francuzów Ogniem i mieczem. 


Z Rosyi. 

Peterabarg. Car przyjął wczoraj w Peters- 
hofie na posłuchanin angielskiego ambasadora. 

Mioistec dworu bar. Fredericks wyjechał 
za granicę. 

Praca około naprawy okrętu „Sztandar 
niebawem mają być zakończone. Za dni 14 sta- 
tek ten wypłynie z Kronsztadu poczem przedsię- 


wzięte będą reperacye wewnętrzna. Do końca 
bieżącego roku „Sztandar“ ma być zupełnie 
gotów. 


Wybory de Dumy. 
Petersburg. Folski komitet przedwyborczy 
postanowił, aby oddano głosy na Rodiczewa, 
Kolubauna i Milukowa. 


Sejm fialandzki 

Holsinsfor: Komisya konstytucyjna sejmu 
finlandzkiego uchwaliła deklaracyę, że wydanie 
20 milionów marek z fialadzkich kas państwo- 
wych na państwowe cele rosyjskie nie sprzeci- 
wia się konstytucji, jadaakże potrzebnem jest 
konstytucyjae załatwienie kwestyi wojskowej i w 
tym duchu ma być wniesiona ustawa. 


Aresztowania na uniwsrsyteele. 

Moskwa. Oaegdaj zgromadziło się około 
3000 studentów w auli uniwersyteckiej, aby za- 
protestować przeciw wyrokowi śmierci, wydane- 
mu na dwu siudentów. Komendant miasta za- 
żądał telefonicznie rozwiązania zgromadzenia, 
Ponieważ temu nie chciano uczynić zadość, przy - 
była do auli policya. Po kilkakrotnych nadarem- 
nych wezwaniach do rozejścia się, aresztowano 
41 studentów, których skazano potem na małe 
grzywny. 


Zamachy. 

Orzeł. Według dalszych doniesień o napa- 
dzie na pociąg kolejowy koło Karaczewa (przy- 
pominamy wczorajszy nasz teiegram), podczas 
przeszukiwania pociągu aresziowała policya pięć 
podejrzanych osób, oraz dwóch rannych bandy- 
tów. Banda liczyła 15 osób. Na szynach znale- 
ziono bombę Podczas napadu prócz posłań:a 
pieniężnego, zginęło dwóch podróżnych. Z 60.000 
rubli znaleziono w wagonie niznaruszonych 20 
I tysięcy rubli. 


| to założonem 


Z Persyi. 

Teheran. Szach przyjął wczoraj prezydyum 
parlamentu i podpisał rozporządzenie, mocą któ- 
rego gabinet otrzymał dymisyę. Nowego prezy- 
denta ministrów jeszcze nie mianowano, 


Dział ekonomiczny. 
8 Przesilenie finansowe w Ameryee. Z No- 
wego Jorku nadeszły wczoraj wia 1omości © zastano- 
wienin wypłat ze strony nowojorskiego Banku 
d. pozyt. „Knikerbok-Trust*. Towarzystwo te zasta- 
nowiło wypłatę wkładek w południe, oświadczyło 
jednak, że już nazajutrz zwracać będzie wkładki. W 
takiej sytuacyi przyszedł z pomorą skarb państwa 
i do dyspozycji targu pieniężnego postawił 20 mi- 
lionów d:larów (100 milionów koron). Pod wodzą 
Morgana tworzył się komitet ratuakowy. Bank 
Knikerboski jest jednym z największych zakładów 
bankowych i depozytowych w Ameryce. Towarzystwo 
zostało w r. 1884 z kapitałem zakła- 
dowym 6 milionów Koron. Z zysków  nierozdzielo - 
mych zebrała się nadwyżka 29 milionów koron. 
Depozvty bzaku wynosiły 310 milionów koron. Knrs 
akcyj tego banka motował jeszcze z początkiem paź- 
dziernika 1.100 dolarów, podczas gdy wartość momi- 
palne akcyi wynosiła tylko 100 dolarów. 

Gdy kompania Knikerboska zastanowiła wypłatę 
wkładek, powstało ogromne wzburzenie pomiędzy 
czekającym: na wypłatę właściciclami depozytów. 
Byio ich około 300. Nie obcieli oni opuścić 
banku. 

W fili banku, znajdującej się w  dzielniey 
Harlem żądali właściciele depozytów tak gwałtownie 
zwrotn pieniędzy, że policya opróżnić musiała 
bask, 

Równocześnie w samym banka i w innych 
filiach poczęła gromadzić się corea liczniejsza pa 
bliczność i domagała się zwrotu wkładek. Ponieważ 
ran był przewidziany, powiększono liczbę urzędników, 
którzy najcychlej zaszęli wypłacać pieniądze, 

W filu, znajdującej się w dzielnicy Bronx 
oddz. :łało to oszakajająco na tium, że nadjechały 
dwa vozy, naładowane brzęczącem złotem. 

Ran na Kuikecbok-Trust oddziałał na giełdę, 
Kursa spadły, co uatychmiast pociągnęło za sobą 
upadłość kilku domów bankowych. 

Z Waszyngtonu telegrafnją, że sekretarz skarbu 
Cortelyon zarzędził, że rozdzielomo pomiędzy banki 
narodowa 30 milionów koron jako depozyt rządowy, 


Ostatnie telegramy z Nowego Jorku dono- 
szą o zastanowieniu wypłat ze strony czterech 
trustów, Stopa procentowa poszła bardzo znacz- 
nie w górę. Minister skarbu Cortelyon po- 
lecił, aby bankom nowojorskim oddać do dyspo- 
zycyi daiszych 50 milionów koron. 

Wczoraj odbył się ponownie run na główny 
zakład i wszystkie filie trustu Knikerboskiego. 
Tysiące ludzi zażądało pieniędzy. O g. w pół do 


10 otwarto drzwi 1 zaczęły się wypłaty. Pu- 
bliczność uspokajała się dopiero wówczas, gdy 
wypłacano pien:ądze bez przeszkody. Przed 


filami odbyły się formalne zbiegowiska. Złoto i 
pieniądze przywieziono w zamkniętych wozach 
mebłowych, automobilach i jednokonkach. W re- 
zultacie przekonali się członkowie rady nadzor- 
czej, ża pomimo ciągłych wypłat olbrzymich co- 
raz więcej publiczności przybywa i że pieniądze 
nie wystarczą. 

O godz. 11'/, dano w głównym zakładzie 
sygnał do zaprzestania wypłat, a za chwilę dano 
ten sam nakaz filiom Polecenie to — pomimo 
zawiadomienia, że popołudniu dalej wypłacać bę- 
dą, wywołał dziki popłoch zrozpaczonych klien- 
tów, którzy nie odebrali złożonych w banku de- 
pozytów. Na stolikach kasyerów leżały jeszcze 
pieniądze, gdy wydane nakaz zastanowienia wy- 
płat — publiczność zrozpaczona chciała gwałtem 
zabrać pieniądze — czynili to ludzie bogaci i 
ubodzy. Służba energicznie rozpędziła publiczność, 
która stawiała opór. Sprowadzono policyę, która 
pozamykała bank i filie. Trwało to jeszcze kilka 
godzin, zanim można było przejść ulicami. Od- 
grywały się sceny rozpaczliwe. 


Z "ynków towarowych 


Bank rolmiczy we Lwowie. 


Lwów dnia 24 października. 

Dziś notujemy za 59 kilogramów loco Lwów 

Waluta. koronowa- 

Pszenica gotowa od 11:70 do 11'90, pszenica na tor 
mina 0'— do (00. Ayto gotowe 11:10 do 11:80, żyto ra 
terminu 000do 000. Owies obroczny gotowy 710 du 
1:39. Jęczmien pastewny 700 do 7:59. Jęczmień brow. 4'00 
dc 8'50. Rzepak —'— do —'00. Lnianka 0:00 do Oe". 
Groch pastewny 7— do 750 groch do gotowania 
9:50 do 10.00 Wyka 00v du 000. Bobik 6:60 do 6'83 
Hreczka 0'00 dv 00:00. Kukurudza nowa za 55 kuiv 
000 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel ns- 
wy sa 56 kilo 00:00 do 0000, chmiel stary 0990 do 
0000. Koniczyna czerwona 70'— do 76' —, koniczyna 
biała 45— do 53-—, koniczyna szwedzka 70— do 
80—. Tymotka —— do ——. s 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy cd 
56450 do 5475. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekakontyn- 
gantoway 34-50 do 34:75. 

Usposobienie: Tendencya zwyżkowa przeważa. 
Ceny zbóż a także i artykułów pastewnych znowu 
podniosły się. Bop bowiem się wzmaga a zaofiaro- 
wania bardzo słabe, 

Mudapeszi dnia 24 października. Kurs w koro- 
nach ipo 50 klg. Notowano pszenicę na październ:k 
11'96—11'98 na kwiecień 12:68—1269 żyto na paździer- 
nik 11'386 —11:40 na kwieciea 11'9U—11'91 owies na pa- 
źldziernik 790—791 na kwiecień 5'60—861 kukurudzu 
na maj 7'21—7:22. Rzepak na sierpień — — 

Tendoncya: spokojna. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie: lepsze. 

Pogoda: piękna. 

Z tąrgów handlowyeh. ;, 

Wiedeń, 23 października, Spirytus. Za to: 
war skuntyngentowany z dostawą natychmiastowa aa 
100 H]. płaoono kor. 8160. do. 68— 

Tendencya : niezmieniona. 

Cukier: Radnada prima z dostawą nutych- 
miasrową z Wiednia w całych wag. K. Tà — do 72:25. 
Bafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wie- 
dnia w oałych wagonach hd Kostkowy prima 
w skrzyniach netto z dostawą natychmiastową z 
Wiednia K. --'—, w całych wagonaca K. —'— do 
——, beczkami do —'—, 
Tendenoya : spokojna, 


NADESŁANE. 


(Ża tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 
zagraniczne wydają 
Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LIMEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
wizyi. 


T WE r 


Wśród życia towarzyskiego. 


Powieść EDYTY WARTHON. 
(Z sngielskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Spojrzał na brudny róg ulicy, na którym 
stali, na tramwaje i wozy, toczące się z ogłusza- 
jącym hałasem. 

— Nie możemy stać tutaj; niech pani 
pozwoli zaprowadzić się gdziekolwiek na  filiżan- 
kę herbaty. „Longworth“ jest tu niedaleko, a nie 
będzie tam nikogo o tej godzinie. 

Filiżanka herbaty w ciszy, gdzieś zdala od 
tej wrzawy i tego brudu. wydała jej się narazie 
kardzo upragnioną. Niebawem stanęli przede- 
drzwiami damskiego hotelu, który Rosedale wy- 
mienił, w chwilę później zaś siedział naprzeciwko 
Lily a garson stawiał między nimi tackę z 
herbatą. 

— Może przedtem kropi; whiskey albo ko- 
niaku? Pani wygląda na zupełnie chorą, miss 
Lily. Niechże pami przynajmniej naleje sobie 
mocnej herbaty; garson, podaj pani poduszkę do 
opareia. 

Lily uśmiechnęła się na zalecenie, żeby piła 
mocną herbatę. Wszak zawsze walczyła, żeby 
nie uedz tej pokusie. Pragnienie tego silnego 
środka pobudzającego ścierało się zawsze z 
pragnieniem snu — pragnieniem, które dręczyło 


ją w nocy, a które uspokoić mogła tylko ta ma |z tych, w których niegdyś bywsł gorliwie, z któ- | 


mogła być za mocna — Lily liczyła na  nmią,| 


spodziewała się, że wleje ciepło i energię w jej 
puste Żyły. 

Gdy tak siedziała; 
śmiertelnie znużona, jakkolwiek pierwsze łyki 
ciepłego napoju zaczęły jnż zlekka zabarwizć jej 
lica — Rosedzle nanowo uległ urokowi jej uro- 
dy. Ciemna obwódka dokoła oczu, bladość skro- 
ni, poprzecinanych błękitnemi  żyłkami, uwy- 
datniały bardziej jeszcze biask jej włosów 1 pur- 
purę ust, jakgdyby cała jej pulsująca żywotność 
w mich była ześrodkowana. Na ponurem czeko- 
ladowem tle ścian restauracyjnych, czyste linie 
jej głowy zarysowywały się tak wyraźnie, jak w 
najjaśniej oświetłonej sali balowej. Patrzył ma 
nią ze zdumieniem i zaniepokojeniem; jakgdyby jej 
uroda była zapomnianym wrogiew, który skrył 
się w zasadzce a teraz wyskoczył i rzucił się na 
niego znienacka. 

Dia rozproszenia ciężkiej atmosfery usiłował 
nadać lekki ton rozmowie. 

— l cóż, miss Lily, nie widziałem pani 
wieki całe, nie wiedziałem wcale, co się z panią 
stało. 

Po tych słowach umilkł, powstrzymany 
onieśmielającem poczuciem komplikacyi, do któ- 
rych mogłyby doprowadzić. Jakkolwiek nie wi- 
dział Lily, niemniej słyszał o niej; wiadome mu 
były jej stosunki z panią Hatch i plotki, jakie 
stąd wynikły. Środowisko pazi Hatch było jednem 


Drobne ogloszen.n 
po 4 hl od wyrazn. 
VIII, ki. gimn., celujący, po* 


Uczei azukuje lekcyi na wsi na prze- 
ciąg całego rokn. Zgłosaenia : Lwów, poste 


reB'. 125. 839 

: oszukujė po- sztukę. Nowo otworzony magazyn 
Młoda Anņielka dp fiko Bo: s 4 A 
na lub towarayszka starszych panienek. 


Biiższe szczegóły Dwór 
dymno, 


Dwupiętrowa kamienica 


z obszernym ogrodem, jeszcze 3 
lata wolne, z powodu stosunków 
spadkowych tanio do nabycia. — 


Tuczempy, Ra- 
838 


roteum* przy ul. Szajnocby (rógiwyborowy nr. 
Nykstuskiej). 76%$|kuracyjny nr. 


Poszakuję Tządcę, 


od 1 stycznia, inteligentnego, teo- 
reżtycznie wykształconego i posia- 


Marceli 


dającego dłuższą praktykę w za-| Własne składy w KRAKOWIE: 


chodniej Galicyi. — Oryginalnych|Rynek 1. 40, 


świadectw nie zwraca się. Zgłosze-jy ZWIERZYŃCU: Półwsie |. 24. 


nia tylko pisemne; osobiste bez 
poprzedniego upoważnienia wyklu-iAk. Oddz. T. 
ezone. — Adresować: 


Wiktorowa w Czndeu. 801 


Józef Schuster 


przeniósł swój soany skład i piaco 
wnię kołdeł i materaców z ul. Kopernika, 
na ul. 3-go Maja 5, pod hrmę 


Ńchuster i Toczyski. 


Pozostałe kołdzy i matraco sprzedaj: n 
po znacznie zniżonych cenach i polseam 
kołdry po koron 4, 7, 10, (2, 14, 16; jə- 
dwabne atłasowe od kor. 22, 25, 30, 40 i 
wyżej. Materace czysto włosienne od kor. 
25, 30, 34, 40 do koron 70 za 3 p:duszki, | 
Łóżka uniwersalne po k. 24, 33, 38, 40. 
Łóżka mosiężne, Żełszne i dziecinne do 
nejtańszych. Kompletne, sypialnie, jadal- 

nie, salony itd. 741 
Na ni. Kopernika nie mamy żadnej praco- 
wni ł prosimy adresować tylko 3 Maja i. 5, 
Józef Sehunter i Kazimiera Toeczyaki. 


tecznia 


Niebywała sposobność 
Prowdziwe 
porszie dywany, 


czysto wschodnie, 


dekoracye Ścienne i naczuty w rozmaitych 
wielkościach, począwszy od 40 koron z; 


naprzeciw c, k. głównej poczty. 


polecam w 3 gutunkaoch : 
Bliższe wiadomości udziela „Do-|do zwykłego użytku butelka k. 1-80 
k. 


pocztą w skrzynkach 5 kg. zawie- 
rających 2 butelki, wysyłam odwro- 


Aleksandralna tę firmę, która ofiarowuje zna 
iczny procent na cele Towarzystwa 
—— Oświaty ludowej i poleca ją łaska 

wym względem Sza 


MNA) 


BÓ Lwów, ul. Fredry 3. 


Przyjmnje również z dostarczonej m ter; 
Ao roboty. Zamówienia s prowincyi usku 


kmulsya 


i wzmacnia płuca. 


Kaszel 


„łasz koniak Polski” i zaziębienia 


jakkolwiekby one były zastarzałe i | 


uporczywe, zwalczane bywaj 
sonko Emulsyą SCOTTA. Na 
2:50 

k. 8:50 5 


2 
3 


n 
n 


Emulsya SCO? 


Floryańska |. 28, 


rybaka, gwaran- 
tującym wytwór z 
SCOTTA. wszystkich apt 


O. L. zwraca uwagę 


Zarząd 


g. PT. Publicz- 
ności. T 


Ch 


ë jedwabne w najroz- 
maitszych fusonach 
i kelorach poleca 
Krajowa Fabryka 
krawatów Zofii 
TƏkarovw skiej 


wysyla w 5-Kilowych błaszauxa h, 
ko opłatnie, 
cenie 6 kor. 50 hal, a wyborny 
powy w cenie 7 koron. Wysyła 
miody piine, 
wystawach, @ to: stołowy 
królenski i miody pitua owocowe 
rówczak, Maliniak,  Dereeiak, 

,W:inogrouiaś, Ożyaiak itd, w 5- 
wych blaszankaci, 
jeenach od 6 kor. 40 hal. do 6 
enniki na żądanie fraako 


"<a 


odwrotną pozztą. 


° PITZA | DELNKATZ nes | Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 3 Wy, tudzież mip katastralue l arkusze to- 
icytacya Boe A pod arma s siadłości. Pełnomocnik suratora fundaeyi w 
Edwaid Griiimayer ioe a x. RZĄGA I GHMURSKI, Kraków. Myszkowicach udziela zgłaszający m się of-- 
- 0 Lwów = Hotei Girióa ï ł Di AS EAG 4 Do nabycia w aptekach | drogueryach. Skład dla Lwewa w apt. Wewlórskiego rentom bliższych informacyj. Termin wnie- 
gospo al CZd |nne | en w w- BR LSP ZG j aT ay iiy ofert do L grudnia 1907 r. Oferenci 
| zgerski z osobnym "ZATO A W składać mają wadyum 10.000 koron w kasie 
Z du wydz erżawienia mająt- ń Gi 4 > ooo J 7. 1 ask wyw RÓ a z WU, ; 
ku odbędzie się duia 29 bum f| | pakowe dia Pan w, i ý i 1 Wydziału krajowego, a odpis kwitu kasowego 
EA SEL. oborenia parmokci u rak. _ - kęs» Y ów ©. k. kolej państwowa. dołączyć do oferty. Projekt kontraktu można 
talskiego, tudzież koni roboczych Wał dla. BA pea oaliche: eg Koj iiytycrabiego JSK a e także przej rzeć u syndyka fundacyi adw. dr. 
1 inwentarza martwego w Błudnr- ogromny stład, a tem samom i wielki wybór 834 Pociągi lokalne Tadeusza Nkałkowskiego we Lwo ie ul Ka- 
kach, stacya kolejowa Halicz. — ||| === perfumeryj i kosmetyków (Caan ffedkowo:aufoyeE) ; , WIE, 2 
Podwody oczekiwać będą PT. li- pier wssorgęduych labryk światowych, rz i rola Ludwika l. jed 806 
cytantów na siacyi kolejowej Ha- W ZOE OQdehodzą ze Lwowa: (Przedruk nie będzie płac 
licz o godz. 9 rano. i nna nm | cO BrZUChOWIE (od 5 maja do 29 września włącznie) 2'28, 90 ABĘDIASBNYA 
ś ów a A 6 a aM | p i 5'45 popołudniu j {od 5/6 SA 29/9 A sg" E 7074 EOMALIE 100700] EATE 
. dziele i rz. k. święta); 12:41 popołudniu i (o o x 
aż: D " 31/8 wł. w Mad. i rz. kat. święta) 905 sęk W Administracji „GAZETY NARODOWEJ 
Lolosseum ii E US (od i do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele ul. Kopernika L 45 


- Jensyonat 


w dużem mieście, z wyrobionemi 
stosunkami, z powodu zdrowia 


jest do sprzedania, 


informacyi udzieli z grzeczności Re- 
dakcya. 179 


PROGRAM 


BE E 
Znana pracownia 


dakien damskich 


i 
konjekcyi Jš 
Anieli Strzeleckiej EB 
przemiesieną została aa ES 
ul. Żulińskiego 6, Lwów. | 
Wykonuje suknie od najwykwint- 
niejszych do najski omnie,szych. 


mówienia z prowincyi usku-§ 
tacznia się szybko i starannie. 


> ga 


SEE 


pod artystycznem kierownictwem śiudoifu Prunziuśu, 
Codzicunie przedstawienie v 3-mej wiecaoreii. 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-iej i o S-imej. 


: Senzacyjne nowcści! Mówiące i śpiewające żywe 
fotografie. — Jacopi Family, igrzyska ika 
skie. — „Listonosz“ farsa. — Akrcbaci. — 


Zakład wodoleczniczy 


(r. A. Chramea W Zakopanen Ę 


otwarty caly rok. 


 Ceutralne ogrzewanie. Kanalizacya. Światło elektry- $ 
r czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. i | 
H Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem uurzy- $i 
466 W 


maniem. Prospekta na żądanie. 


Wydawca i odpowieczialay redaktor Platon Kostecki. 


spuściwszy  powiek:, | 


Lily, która pod wpływem herbaty odzyskała 
zwykłą jasuość umysłu, czytała wyraźnie jego 
wyśli i rzekła z lekkim uśmiechem: 

Pan nie chciałbyś nawet wiedzieć nie 
o mnie. Przyłączyłam się do klas pracujących. 

Spojrzał na nią z naiwnem zdumieniem. 

— Przecież panmi...? Więc cóż pani robi na 
Boga ? 

— Uczę się szycia... przynajmniej próbuję 
się uczyć — odparła. 

Rosedale stłumił okrzyk zdumienia. 

— Cóż znowu... pani chyba nie mówi po- 
ważnie, co? 

— Najpoważniej w świecie... Muszę praco- 
wać na życie. 

— Ale mnie mówiono... myślułe m, że pani 
jest u Normy Hatch. 

-— Słyszał pan, że poszłam do niej na se- 
kretarkę ? 

— (oś takiego, zdaje mi się. 

Pochlił się naprzód i napełnił znów jej fi- 
liżankę 

Lisi odgadła, jakie wątpliwości budzi w nim 
ten przedmiot rozmowy i podnosząc oczy na 


1907 Nr. 246. 


trząc na niego tak, jak dotąd nigdy na niego nie 
patrzała, 


Niezrozumiały poryw zniewalał ją do mó- 
wienia o swem położeniu z tym człowiekiem, od 
którego ciekawości broniła się zawsze tak za- 
cięcie. 

— Zdaje mi się, że pan zna panią Hatch ? 
Zrozumie pan zatem, Że ona może zbytnio uła- 
twiać życie. 

Rosedale spojrzał na nią zdumiony, a Lily 
przypomniała sobie, że aluzye były wogóle dla 
niego niedostępne. 

— W każdym lazie to nie było miejsce 
odpowiednie dla pani — rzekł, olśniony zupełnie 
blaskiem wpatrzonych w niego oczu. On, który 
musiał dotychczas zadawalać się spojrzeniami, 
pochwyconemi w przelocie i szybko miknącemi 
pod powiekami, siedział teraz i patrzył prosto w 
te oczy, skierowane na niego, promienne, ja- 
śniejące. 

— Rozstałam się z nią — mówiła dalej 
Lily — inaczej ludzie powiedzieliby, że dopoma- 
gam do ożenienia Fredzia Van Osburgh'a z pa- 
nią Hatch, on zresztą wcale nie jest dla niej za 
dobry... a ponieważ ludzie mówią tak w dalszym 


nie pozwoliła się w to wmieszać. To nie w pani 
stylu. 

Lily zarumieniła się z lekka — nie mogła 
ukryć przed sobą, że słowa te sprawiły jej przy- 
jemność. Byłaby pragnęła siedzieć tak jeszcze i 
pić herbatę i mówić w dalszym ciągu z Roseda- 
lem o sobie. Ale stare przyzwyczajenie przestrze- 


gania konwenansów przypomniało jej, że czas 
przerwać rozmowę i lekkim ruchem cofnęła 
krzesło. 


Rosedale powstrzymał ją. 

— Jeszcze chwilę.. proszę jeszcze nie od- 
chodzić; niech pani posiedzi spokojnie i wypo- 
cznie trochę dłużej, Pani bardzo mizernie wy- 
gląda... 

Urwał, spostrzegłszy, że posuwał się dalej 
niż zamierzał, Lily dostrzegła tę walkę i zrozu- 
miała ją; zrozumiała takła naturę czaru, które- 
mu ulegał, gdy z oczyma do jej twarzy przyku- 
temi, zaczął znów: 

— (o pani, u Boga, miała na myśli, mó- 
wiąc, że się pani uczy szycia? 

— To, co powiedziałam. Jestem uczennicą 
u Reginy. 

— Boże miłosierny... pani? Ale po co? Wie- 


<a x T T 2 

SUU A 
a wywiera nadzwyczaj wzmacniający |4 
ul. Słowackiego 1. 4. l. p.wpływ na <ały organizm, leczy 


chotbikom sprawia ulgęj$ 


Do nabycia we 


“mopasieki 


Ant. Kraińskiego 


— w Jezierzanach <d Burszczów, — 


prawdziwy miód lipcowy w 


wyszczególnione na kilku 
Kasztelański. 


wszystko opłatnie, w 


UATI 1 6d - 


niego, rzekła nagle: , 
— Rozastałam się z nią przed dwoma mie- 
siącami. 
Rosedale manewrował dalej niezręcznie im- 
brykiem a Lily była pewna, że słyszał, co o 3i 


stać, gdzie byłam. 


tcnem lekceważenia, któ 
taówiono. Ale czego też Rosedale nie słyszał? 
Oparła się łokciem o stół i siedziała, 


Jliplit Śliwiński 


826JĘ ć 
z ograniczoną poręką 
wyrabia i ma w zapasie 
w swoich fabrykach wyrobów corumicznych 


> a 1) dachówkę tłoczoną faleowaną (francuską), 
Ą 2) dachówkę ciągniętą falcowaną, 
3) karpiówkę. 


ają 4) cegłę wszelkiego rodzaju, jak: dętą, fasonową, ohładzi- 


TA, 


przy wczesnem rozpo- nową, zwyczajną itd., 
tnie częciu kuracyi, przy- 5) dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne. 579 
Dutkiewicz pusczalngm jest a l 
s nawet zupełne i trwałe 4 
fabryka wódek polskich w Krakowie| <4 uzdrowienie. Boczna produkcya 
Erawdziwa tylko Cena. orygiza'nej 15.009.900 sztuk. 
e makem flaszki 2 k. 50 h. = JE EG WE jc 


Towsr doborowy, Ceny umiarkowane. 


ekach. 
ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ : 


a Biuro centr. Spółki Lwów, Kadecka 6, nr. tsi. 528. 
j Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie. 


Społka kredyt. budowniczych, Lwów Hetmańska 12 
n'. telafonu 686. 


WSsz7st 


miód h- 
równi:ż 


SZTUCZNĄ W 
GRANDE-GAi 
>GEŁESTIN= 


z ba imel. 
s ZA. od roz u 
50*/, tads 


jak Bo- 
Wiśniak, 
cio kilo- 


LE 


yy Celestins 


pi 
1 
7 
Š w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 
moczowych w dnje 
i cukreyey. 


k. 80 h 
E 821 


mag || Go nde-Grille 


sporządza pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 


stojach w zakresie organów jamy brzusznej 


i rz. kat. święia zaś od l czerwca do 31 sierpnia 
codziennie) 8-34 wieczór. 

do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 
i 3886 popol; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. k. 
święta) 1'85 popołudniu . 

do Szezerca 10:45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta). > s 

zyk do Lubienia 2:10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 

R. k. święta). 

E Przychodzą do Lwowa: ! 

z Brzuchowie (od 6 maja do 23 września włącznie) 3:26, b'30 
popołudniu i 8:20 wieczór, (od 6 maja do 29 wrze- 
śnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 1'46 popołu- 
dniu; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele 
i rz. kat. św.) 10:06 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, 
od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta, 
zaś od l czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9:35 
wieczór 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1:15 popoł.,i 9:25 wie- 
czór, (od 12/5 do 159 w niedziele i rz. k. święta) 
1010 wieczór. 

ze Szczerca od Ż6|5 do 15/9 wi. w niedziele i rz k święta o 
9:40 wieczór. 

z Lubienia od 12/5 do 159 wł. w medziele | rz k. święta o 
o 11:60 wieczor. 


Ia" AA : 


AITE TEAT TEU OFODE. 


ciągu, widzę, że byłabym mogła doskonale pozo- 


— O, Fredzio..,. — Rosedale powiedział to 


lece rozszerzył się widnokrąg jej pojęć. — Fre- 
pa: |dzio się nie liczy... Ale ja wiedziałem, że pani 


i pół przętysłowa 1 budowlana 


w Drohobyczu i w Rzeszowie 


w koskach wątrobnych i kainysach żółciowych, w ża- 


działem, że ciotka zawiodła panią; powiedziaia 
mi o tem pani Fisher. Aie zdawało mi się, że 
otrzymała pani od niej legat... 


(C. d. n.) 


re wykazywało, jak da- 


BSF" Teatr Rozmaitości -BE 
„iIDependance Bristol'*. — Największy program w sezonie. — 


FRANZ AMON ulubiony humorysta. — BRONIA BARAŃSKA 
| polska subretka itp. — Początek o godz. 8 wieczorem. 280 


CEE 
Nader korzystne szanse wygranej, około 


260.000 koron 


wszystkie główne wygrane w jednym roku 
795 


| 
| 
| 


| daje następująca grupa losów: 
1 Los Włoski Czerwonego Krzyża, 
1 Kwit premiowy Losu węg. hipoteczn. 
1 los węg. Josziv 
do nabycia za gotówkę podług kursu dziennego — albo 
| w 21 ratach miesięcznych po 5 koron. 
Pełne, miepodzielne prawo gry już po złożeniu pierwszej raty wprost do 
mnie, na podstawie prawnie wystawionego dokumentu sprzedaty. Przesyłka 
pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy, dalsza raty na czeki poczt, 
Edward Urban, dom bankowy, Berno, 
„e—a Wielki plac 23—25 (we własnym doma). 
Niskie cony. Dobre prowizye. 


SoLdnych i stałych pośredników przyjmuję. 


| jundacya 
Wiktora hr. Baworowskiego 
wydzierżawia 


połeżone w powiecie Tarnopolskim dobra 


£uka wielka, 


obejmujące około 1070 morgów, 
od 1 kwietni» 1908, 
oferty należy wnosić do zarządu dóbr 


fundacyjnych w Myszkowicach, gdzie złożony 
jest do przejrzenia projekt kontraktu dzierża- 


£ 


y 
t 


Do nabycia 

„Polacy w Hiszpanii* pamiętnik Kajetana Wojcie- 

chowskiego . > 
»Legiony polskie we Wioszech“ we 

Schmitta |. : 2, UTW 
„Bohaterowie polscy* (dwa zbiorki) z portretami, skre- 

ślił Czesław Ksawery Jankowski 
„Pamiętniki Jana Kilińskiego o rewolucji w Warsza- 


E y 
dług Henryka 


n 


wie w r. 1794“ zyc a |. 
nGawędy staropolskie“, wedrag różnych autorów ze- 

brane, oprawne |. Pi. %%,, A0604, 
„Skały i kamienie“, krótki zarys mineralogii, z ry- 

sunkami "=. ; „ — 30, 


„Skarbozyk polski*, wybór najcelniejszych utworów 

poezyi polskiej 5 m mu l a) 

„Obrazki z Chin“, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 , 

a „Z bratniej niwy“, wybór poezyj czeskich, w przekła- 

dzie Konrada Zajeskiego . „, . . . . 

„Tadeusz Kościuszko“ przez Leonarda Chodźkę 
„Za Apemnami* Stanislaw Bełza . 


— 80, 
— 30 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


GPRS 
Z drukarni i litografi Pillera, Neumanna i Sp. 


